
Jak skala 
Giewontu

..BĘDZIEMY walczyli o 
zwycięstwo nowego, socja­
listycznego życia” — napisa­
li w liście do Prezydenta 
Bieruta uczestnicy Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich.

Obrady Zjazdu przepojo­
ne były głęboką troską o 
dobro kraju, niezłomną wo­
lą walki, którą uparcie to­
czy naród w  imię szczęścia 
Ojczyzny, umocnienia jej 
sił, niepodległości, obronno­
ści, w imię pokoju. W tej 
walce korespondentom chłop 
skim przypadło bojowe za­
danie liniowych dowódców 
opinii mas pracujących chłop 
stwa.

Zjazd Warszawski wyty­
czył przed korespondentami 
ważne zadania wynikające 
7. uchwał V II  Plenum KC 
PZPR. Centralnym zagadnie 
niem jest oddziaływanie ko­
respondentów wiejskich na 
rzecz umocnienia spójni mię 
dzy miastem i wsią oraz na 
rzecz wzmożenia wkładu wsi 
polskiej do dzieła uprzemy­
słowienia i wzrostu siły Pol­
ski Ludowej.

SPRAWĄ korespondenta 
jest więc mobilizowanie lud 
ności wiejskiej do urucha­
miania wszystkich rezerw 
wzrostu produkcji rolniczej 
w indywidualnych gospo­
darstwach chłopskich, pod­
noszenia towarowości pro­
dukcji rolniczej, okiełznania 
kułactwa i spekulacji, po­
mnażania siły gospodarczej 
spółdzielni produkcyjnej. 
POM i PGR.

Korespondenci dokładnie 
zrozumieli wskazania Pre­
zydenta Bieruta, który na 
V II  Plenum mówił:

„Nie wolno nam szczę­
dzić sił, aby już dziś, w 
granicach naszych możli­
wości, zmniejszać nad­
mierną dysproporcję mię­
dzy produkcją przemysło­
wą, a produkcją rolną po­
przez walkę o nieustanny 
wzrost produkcji rolnej, 
zarówno w sektorze socja 
listycznym, jak sektorze 
drobnotowąrowym

.Tak potężną i rosnącą sta 
le siłę stanowi ruch korespon 
dentów' wiejskich, świadczą 
nie tylko dokonane już osiąg 
nięcia tych ofiarnych bojow 
ników sprawy pokoju i so­
cjalizmu, osiągnięcia W dżie 
dżinie wykonywania obo­
wiązkowych dostaw, rozsze 
rzania kontraktacji, propa­
gowania nowoczesnych me­
tod uprawy, zagospodaro­
wywania odłogów, upow­
szechnienia osiągnięć spół­
dzielni produkcyjnych, zwal 
czania biurokratyzmu, kacy 
kowstwa i kumoterstwa. O 
sile ruchu korespondentów 
świadczy również wymow­
nie nienawiść jaką żywi do 
nich wróg klasowy — kułac­
two.

Ale korespondent jest 
twardy, jał. skała Giewontu 
— powiedział góral, Jacek 
Michniak — korespondent 
wie, że stoi za nim opinia pu 
bliczna, wszyscy pragnący 
dobra kraju Polacy, że chro 
ni go władza ludowa.
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Wspaniały sukces portowców Szczecina

1000 proc. normy
w Czynie Lipcowym

osiągnęła grupa

Antoniego Bykowskiego
współzawodnicząc przy przeładunku

T )IĘ K N Y  SUKCES w  realizacji zobowiązań lipcowych 
J odniosła ostatnio grupa sztauera — Antoniego By­

kowskiego z nadbrzeża portowego „Starówka” w Szcze
cinie.

GRUPA TA postanowiła wy 
przedzie przodującą dotychczas 
młodzieżową grupę im. Kim 
Ir-sena, kierowaną przez A l­
fonsa Grzywkę, która w reali­
zacji zobowiązań zlotowych 
osiągnęła przeciętnie w "maju 
i czerwcu niemal po 250 proc. 
normy, w wyniku czego zdoby­
ła proporzec przechodni Za­
rządu Portu.

Współzawodnicząc w prze­
ładunku, grupa sztauera By 
kowskiego przeładowała w 
ciągu dwu i pół godzin 3 
tys. worków, wagi 150 ton, 
osiągając 1000 proc. normy. 
Wynik ten należy do najlep 
szych osiągnięć w portach 
polskich.
Podczas przeładunku na 3 

tys. worków uległy uszkodze­
niu tylko 3 worki, co jest rów 
nież bardzo dobrym wynikiem 
w zakresie jakości pracy.
68 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW  
WSCHODNIEGO WYBRZEŻA 
REALIZUJE  
CZYN LIPCOWY

DONAD 68 TYS. robotni- 
ków z zakładów pracy 

woje w. gdańskiego przystąpi­
ło już do współzawodnictwa 
na cześć 8 rocznicy Manifestu 
Lipcowego. Podjęto dotychczas 
ponad 14 tysięcy zobowiązań 
indywidualnych i  brygado­
wych ogólnej wartości ponad 
25 milionów złotych.

W ostatnich dniach znacznie 
zwiększyli swój udział we 
współzawodnictwie 'lipcowym 
metalowcy. M. in. wartość zo­
bowiązań produkcyjnych, pod­
jętych przez poszczególne dzia 
ły zakładów mechanicznych 
im. gen. Karola Świerczewskie 
go w Elblągu, przekroczyła w 
dniu 1 lipca br. sumę 1.200 tys. 
złotych.
GÓRNICY DALI 
W CZERWCU 100000 TON 
WĘGLA PONAD PLAN

T AK WYNIKA z podsumo- 
.1 wania dotychczasowych 

osiągnięć górników w realiza­
cji zobowiązań produkcyjnych 
na cześć 8 rocznicy Manifestu 
PKWN, załogi kopalń węgla 
dały w czerwcu br. 99.854 to­
ny dodatkowego wydobycia, 
realizując w 100 proc. przypa­
dające na czerwiec zobowiążą 
nia w Czynie Lipcowym.

W każdym
wojewódzkim
mieście
pow staną
ultranowoczesne
stacje
technicznej
obsługi
sam ochodów

/'''O R A Z WIĘCEJ nowocze 
' ‘—•'snych „Starów“  widzimy 

na naszych szosach, z taśm 
montażowych Żerania schodzą 
„Warszawy“ , a w lubelskiej 
FSC —- „Lubliny“ . Tabor sa­
mochodowy w Polsce Ludowej 
wzrósł w stosunku do stanu 
sprzed wojny niemal trzykrot­
nie.

T ak poważny w zro s t taboru , 
zwiększające się sta le przewozy 
samochodowe, w ym aga ją  stworze, 
n ia  nowoczesnego, w szechstronne 
go zaplecza technicznego. Toteż 
przystąpiono do zak ro jo n e j na 
szeroką skalę rozbudowy sieci sta 
c j i  obsługi.

VVe w szystk ich  m iastach w oje­
wódzkich pow staną w ie lk ie , nowo 
czesne stacje techn iczne j obsługi 
samochodów. Będzie się w n ich  
przeprowadzać okresowe przeglą­
d y  samochodów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PRZED ROKIEM nazywa­
no szczecińskich kajakarzy 

siłaczami. Bowiem tylko silą 
wygrywali oni swe biegi. 
Dziś, po roku pracy, szczeci* 
niacy jeżdżą wspaniale tech­
nicznie, Jak zresztą ' {dzidę 
na zdjęciu, „ czwórka” , która 
wymaga największego zgrania, 
jest jak gdyby scementowana. 
Zasługa to szlakowego Matło- 
k i oraz trenera Kozierasa, Na 
pewno w tym roku na mistrzo 
stwach Polski, które odbędą 
się to dniach 12—l i .  lipca, 
szczeciniacy sprawią milą (na­
turalnie nam, a nie swym kor 
kureniom) niespodziankę.

(O treningach nu obozie ku« 
¡ukorzy Unii w Siodłach Dol­
nych cżytni w jutrzejszym nu 

• ' / m  r e p o r t a ż u ) .

Z  k r a j u
W D N IU  2 BM. załogi D ru k a r­

n i N aukow o-Techn icznej im . Re­
w o lu c ji Paźdz ie rn ikow ej oraz Do­
m u S łowa Polskiego gośc iły  u sie­
bie p r z y b y li  do P o lski z NRD 1 
N iem iec zachodnich delegacje n ie ­
m ie ck ich  in te lek tu a lis tó w , dz ia ła­
czy ruch u  obrońców po ko ju  oraz 
a k ty w is tó w  Tow arzystw a K rzew ie 
nia P rzy ja źn i i D obrosąsiedzkich 
S tosunków  z Polską.
*  O K O ŁO  250 TYS. D Z IE C I i  m ło 
dzieży z ca łe j Po lski w y jeżdża w  
p ie rw szym  turnusie na ko lo n ie  i 
ob07.y le tn ie . Poza ko lo n ia m i i obo 
zam i — d la  dzieci, k tó re  pozosta­
ją  w  m iastach, organizowane są 
pó łko lo n ie . Obejma one w  p ie rw ­
szym tu rn us ie  okołn 70 ty s  dzieci. 
W  o k  osi-' nasilenia prac źn iw - 
nvch będą zorganizowane przy 
PGR. spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych i n ie k tó rych  grom adach dzie 
cińce. w k tó rych  znajdzie opiekę 
oko ło 60 tys . dzieci.

ILE  ZIEMNIAKÓW? — lic warzyw? — Ile arów dział­
ki przyzagrodowej...? Ignacy Potulski t działacz Samopomocy
Chłopskiej z Białegostoku,który z wycieczką chłopów

n>oj. białostockiego ziciedzil 
spółdzielcze gospodarstwa 
Pomorzu Zachodnim, dokłads 
nie, wypytuje się o wszystko 
nu działce Władysławai Twa- 
rożka to Kładkowie, w powie­
cie gryfickim. Bronisław Wąs, 
członek zarządu, spółdzielni, 
szczegółowo odpowiada, Z no­
tatek Polińskiego i  z tego, 
widział i sprawdził na' własne 
oczy, chłopi białostoccy dowie* 
dzą się o dobrobycie, do któ­
rego prowadzi swych członków 
spółdzielczość produkcyjna.

(Foto: E. Kmiecik).

Kto niszczy 
życie nie je s t 
uczonym  
lecz Katem
— powiedział 
na posiedzeniu 
Światowej 
Rady Pokoju 
prof. Hirszfeld
potępiając 
amerykańskich 
siewców dżumy
BERLIN.
W  DNIU 3 ltpea na noc­

nym posiedzeniu Świa­
towej Rady Pokoju wygłosił 
przemówienie delegat Polski 
prof. Ludwik Hirszfeld.

Przypomniał on uchwałę 
międzynarodowego kongres« 
mikrobiologów, który odbył 
się w Kopenhadze w .1947 ro 
ku, wzywa|ącą bakteriologów 
całego świata, ażeby uołemo^ 
Uwili prowadzenie wojny bał® 
teriologicznej — Jako wojnjt 
niegodnej krajów eywitfeowa* 
nych. _.

— M y , Połacy — powiedz!«^ 
p ro f. H irsz fe ld  —  w iem y *  do. 
świadczenia, co oznacza zdrada ÓS 
ty k i le ka rsk ie j. B y liśm y howieSpł 
przedm iotem  te j zd ra dy . Na na * 
rob iono doświadczenia w  obozach 
kon cen tracy jn ych . A  gdy w oła li» , 
m y  o pomoc, w ym agano od na> 
ścisłości la b o ra to ry jn e j w  prze. 
prow adzan iu  l i n i i  dowodowej. A f t  
dziś n ie  m a  ju ż  człow ieka, k tó ry  
b y  n ie  w ied z ia ł o zbrodn iach h t .  
tle ro w sk ich . N ie chcem y w ięce j, 
b y  głos lu d z i c ierp iących b y ł g ło ­
sem w oła jącego na puszczy. P ro­
to kó ły  przedstaw ione nam  przez 
naszych kolegów ch iń sk ich  i  k o ­
reańskich m a ją  w artość nlezaprze 
czalnej do kum e nta c ji. N ie wolno 
nam  pozw olić, aby ludzkość zbyt 
późno dow iedzia ła się o pra w ­
dzie. Boha te rsk i naród koreański 
i  w ie lk i naród ch ińsk i zasłużyły 
na pom oc ludzkości.
Kto niszczy życie nie jesł 

uczonym — powiedział w za­
kończeniu prof Hirszfeld — 
lecz naukowo wyszkolonym ka 
tern. Walcząc nrzeciwko woj­
nie bakteriologicznej, walczy­
my jednocześnie o etykę w 
nauce. Uczonemu nie wolno 
nrzvkładać ręki do niszczenia 
świata. v

*  A M BA SAD O R  RP W K O R E I 
S tan is ław  K ir y lu k  29 czerwca w rę 
czy ł l is ty  u w ie rzy te ln ia ją ce  prze­
w odniczącem u najwyższego zg ro ­
m adzenia ludow ego K im  Du- 
bcmo‘ow j w  obecności w icem in ist' 
spra w  zageanicznyeb L i  D on- 
gena .

„W IDZIAŁEŚ u nas takie 
kłosy?”  — chłopi z białostoc­
kiego podziwiają, że żyto spół­
dzielcze w Kładkoteie już takie 
wysokie. Najważniejszy to jed 
nak kłos.

— „Jak wam się takie żyto 
udaje?”  — pytają spółdzielców 
gryfickich. Doświadczenia przy 
wiezione z naszych spółdzielni 
pomogą w podniesieniu wydaj* 
ności na ziemiach białostoc­
kich.

M łodzież
inicjuje
tio w ą  form ę
współzawodnictwa
przedzlotowega
0  Delegaci wzmogą 

wydajność 
przed Zlotem 

£  ich koledzy 
pracować będą 
za siebie i za nich 
w czasie Zlotu

M ł o d z ie ż ,— pracująca w
tkalni ZPB im. J, Stalina 

dokonała wyboru delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników-— 
Budowniczych Polski Ludo­
wej.

W czasie zebrania Danuta 
Piskorek, wybrana delegatką 
ną Zlot, w imieniu swej „ tró j­
k i”  podjęła zobowiązanie ta  ̂
kiego wzmożenia wydajności 
pracy, ażeby dnie pobytu na 
Zlocie nie odbiły się ujemnie 
na wykonaniu planu produk­
cyjnego przez zakłady.

Za przykładem „tró jk i” 
tkackiej Danuty Piskorek po­
dobne zobowiązania podjęli w 
czasie zebrania inni tkacze i 
tkaczki.

Jednocześnie tkaczka Kry­
styna Reiff zobowiązała się 
pracować w dniach Zlotu na 
krosnach delegata Stanisławy 
Witkowskiej, która pojedzie 
do Warszawy. Obsługę dodat= 
kowych ilości krosien w czasie 
trwania Zlotu obejmą ponadto 
Irena Dąbrowska, Maria Ku­
lesza i Józef Młynarczyk.

Inicjatywę tę podjęli tkacze 
i tkaczki zakładów przemysłu 
bawełnianego im .-Arm ii Ludo­
wej.

Młodzi robotnicy tych zakła­
dów wezwali wszystkich mło= 
dych tkaczy i tkaczki w kraju 
do przejmowania obsługi kro­
sien delegatów, wyjeżdżają­
cych na Zlot Młodych Przodow 
nifeów.

150 najlepszych
młodzieżowych
zespołów
produkcyjnych
o trzym a 
na Z l o c i e  
proporce
przechodnie
ŻG ZMP

-ZARZĄD GŁÓWNY ZMP
^ufundował 150 propor­

ców przechodnich dla najlep­
szych załóg produkcyjnych, 
mających największe osiąg­
nięcia w pracy zawodowej i 
społecznej.

Sto proporców otrzymają 
najlepsze młodzieżowe załogi 
z zakładów 'pracy, a pięćdzie­
siąt najlepsze młodzieżowe za­
łogi z P®R, POM, spółdzielni 
produkcyjnych i młodzież z 
gromad.

Proporce te zostaną wręczo 
ne zwycięskim załogom mło­
dzieżowym podczas uroczysto­
ści zlotowych, jakie odbędą 
się w miastach powiatowych i 
wojewódzkich 22 lipca.

Obecnie wśród całej mło­
dzieży trwa szlachetna walka, 
by zasłużyć sobie na zaszczyt 
ny tytu ł najlepszej młodzieżo­
wej załogi i zdobyć proporzec 
ZG ZMP.

40 WYSTAW CZYNNYCH 
BĘDZIE W WARSZAWIE 
W CZASIE ZLOTU

.. ...............  . ____  40 róż.
n ych  w ystaw . Część z  n ich  pokazy­
wać będzie ud z ia ł m łodzieży p o i. 
sk le j w  walce o  po kó j, ja k  np. 
wystawa fo to g ra fik i, część zaś doro 
bek po lsk ie j m łodzieży. Będzie to  
m. In n . wystawa z lo to w a  m łodych 
kad r p la s tyków  warszawskich.

U ruchom ione zostaną rów nież 
w ystaw y: „Z os ta ń  g ó rn ik iem “ , no ­
woczesnego sprzę tu górniczego, b u ­
dowlanego, rolniczego, w ystaw a 
LPŻ, k a ryka tu ry  p o lity czn e j po i. 
sk ie j, radz ieck ie j, ka ry k a tu ry  r u ­
m uń sk ie j, re p ro d u kc ji m alarstw a 
radzieckiego, fo to g ra fik i m eksykań­
sk ie j.

Zorganizowane w warszawskich k l 
nach, tea trach |  Dom ach K u ltu ry  
w ystaw y p rzyb liżą  m łodzieży posta 
c ie: Kopern ika , ks. Ściegiennego, 
Staszica. Leonardo da V in c i, Gogo­
la.

Czynna będzie rów nież w ystaw a 
ruchom a pod ty tu łe m : „N a rody 
śwuata w walce o pokó j“ *.

S p ort w  sztuce — pokaże w ysta. 
wa zorganizowana w  A kadem ii Wy 
chow ania Fizycznego.

A  W  M E D IO L A N IE  odby ła  się 
kon fe re nc ja  stow arzyszenia d y re k  
to ró w  re d a k c ji czasopism i  agen- 
o.. in fo rm a cy jn ych . Prezes stow a­
rzyszenia. Bezzo F in n i, na znak 
pro testu prze c iw ko  p ro je k to w i u -  

y , k tó ra  prze w id u je  dalsze o- 
"  * w  w yda w an iu  czaso- 

ipow yeh. poda ł się do
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Problem
oszczędności
p a liw
tematem wielkiej
k ra jo w e j
narady
V y  DOMU TECHNIKA w 

Warszawie odbyła się 
krajowa narada w sprawie o- 
szczędnoścl paliw.

W  obradach w zię li ud z ia ł: zastęp, 
ca przewodniczącego PKPG — m i-  
n is te r  1E. Szyr, przedstaw ic ie le re. 
sortów  gospodarczych, p rzedstaw i­
cie le CRZZ, P o lsk ie j A kadem ii 
N auk, N aczelnej O rgan izac ji Tech 
n iczn e j oraz oko ło 700 te chn ików , 
inżyn ierów , rac jon a liza to rów  z za­
kresu eksp loa tac ji urządzeń c ie p l­
n ych  i  w yb itn ych  palaczy, k tó rzy  
p rz y b y li z całego k ra ju .

\ V  CZASIE OBRAD min. 
VV E. Szyr wygłosił refe­

rat, w którym nawiązując do 
wskazań Prezydenta Bieruta, 
zawartych w przemówieniu na 
V II Plenum KC PZPR — omó 
w ił olbrzymie znaczenie racjo­
nalnej gospodarki surowco­
wej, a zwłaszcza gospodarki 
węglem.

Jak  s tw ie rd z ił m in . Szyr żyw lo 
Iow a akc ja , po d ję tą  w  ub . roku 
przez załogę e le k trow n i,, Szom­
b ie rk i“ . a  w  bież. ro k u  przez za­
łogę e le k tro w n i „Z ab rze “ , dała 
ju ż  pozytyw ne re zu lta ty , u ja w n iła  
rezerw y, po bu dziła  in ic ja ty w ę  ra 
c jon a lłza to rów  i  palaczy w  kie. 
ru n k u  u sp raw n ie n ia  dzia ła lności 
urządzeń c iep lnych 1 właściwego 
ich  w ykorzystyw an ia .

Obecna narada powinna stać 
się przełomowym momebtem 
dla dalszej, zorganizowanej 
już akcji oszczędności paliw.

Orzeczenie Iz b y  Oskarżeń

jest wielkim zwycięstwem 
obrońców pokoju i wolności
—  pow iedzia ł J. D uclos 
po opuszczeniu w ięzien ia
PARYŻ

DZ IE N N IK  „L H U M ANITE ’ ogłosi! wywiad, udzielony 
przedstawicielowi tego d ziennrka przez Jacques Du­

clos po opuszczeniu więzienia.
... .......... — 11 —  Na pytanie, co sądzi o arv.e-
S  ̂  10 1 J Z! ̂  czeniiu Izby Oskarżeń, Duclos

amerykańscy
nie będą 
przeprowadzać 
„badań“
w Chinach i Korei
NOWY JORK
D A D A  Bezpieczeństwa wzno
I '  wiła debatę nad wnio­

skiem amerykańskim, propanu 
jącym, aby komisja tzw. Mię­
dzynarodowego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża udała się 
do Korei północnej i do Chin i  
„zbadała”  sprawę stosowania 
tam» przez Amerykanów broni 
bakteriologicznej.

Wniosek ten jest wyrazem, 
zwykłej taktyki Amerykctnów, 
którzy chcieliby wysyłać do 
różnych krajów „komisje ba­
dawcze" dla zbierania infor­
macji szpiegowskich.

Dziesięciu członków Rady 
Bezpieczeństwa głosowało za 
wnioskiem amerykańskim. De­
legat Związku Radzieckiego 
głosował przeciwko wniosko­
w i tak, że zgodnie • z postano­
wieniami Karty Narodów 
Zjednoczonych wniosek amery 
kański został odrzucony.

Naród niemiecki wie
że jego przyszłość leży

w utworzeniu pokojowego

odpowiedział:
„U w ażam , że b y ło  to  w ie lk ie  zwy­

cięstwo obrońców p o k o ju  i  wolnoś 
ci. Jes t to  zw ycięstw o narodów ca­
łego św iata , k tó re  da ły w yraz swej 
so lidarnośc i z na rod am i F ranc ji.

Zw ycięstw o to  podkreśla o lbrzy. 
m ią  potęgę obozu p o ko ju , na  k tó ­
rego czele s to i w ie lk i k ra j socja liz­
m u  —  k ra j Le n in a  i  S ta lina . Jest 
to  zw ycięstw o fra n c u s k ie j klasy ro ­
bo tn icze j i  n a rod u  francuskiego, 
k tó re  p rze kon a ły  się ja k  w ie lk ie  
niebezpieczeństwo d la  p o k o ju  stano 
w i spisek, u k n u ty  prze2 rząd P l. 
nay‘a“ .

Na pytanie co pozostaje z 
oskarżenria o udział w rzeko­
mym „spisku” , po orzeczeniu 
Izby Oskarżeń, nakazującym 
umorzenie wszelkich docho­
dzeń przeciwko niemii, Duclos 
.odpowiedział:

„O rzeczen ie Izb y  Oskarżeń by ło  
po liczk ie m  d la  rząd u. Rząd będzie 
n ie w ą tp liw ie  próbow a ł się zemścić. 
Jasne je s t jed na k , że m in is tro w i 
spraw w ew nętrznych B run e  i  m in i­
s trow i sprawiedUwoścl M artina ud . 
U e p la t udow odn iono nadużycie w ła 
dzj', n ie  m ów iąc ju ż  o kom endancie 
p o l ic ji  pa rysk ie j B a y lo t i  sędziach 
śledczych J a rą u in o t i  A yd a lo t. Sę­
dz iow ie  fran cuscy zasiadający w Iz ­
b ie  Oskarżeń sądu apelacyjnego 
s tw ie rd z ili, że zostałem  bezprawnie 
aresztow any, co dow odzi, że c i, k tó  
rz y  kaza li m n ie  aresztować i  osa­
d z i l i  m n ie  w w ięz ien iu  po pe łn ili 
p rzestępstw o“ .

Ponownie stwierdzam z ca-
: stanowczością, — powie­

dział Duclos — że ci, którzy 
zarzucają nam rzekome ,,spls- 
k i’’ — bezczelnie kłamią. Ty­
leż jest prawdy w« wszystkich 
dokumentach jakie ci panowie 
zgromadzili, ile W tym, że zo­
stałem rzekomo „schwytany 
na gorącym uczynku” .

K O M U NIKATY  
BIURA POLITYCZNEGO

PK I  CGT

Angielscy 
„krzewiciele“ 
cywilizacji
przesiedlili siłą 
plemię Wameru
na tereny 
nawiedzone
przez posuchę 
i muchę Tse-Tse
NOWY JORK.

ADA P<
ONZ rozpatrywała ostat­

nio skargę plemienia Wame­
ru, zamieszkującego teryto­
rium Tanganiki (Zachodnia 
Afryka) przeciwko władzom 
angielskim, zarządzającym 
tym terytorium. Z ramienia 
plemienia Wameru wystąpił 
J. Sitton, który przybył do 
Nowego Jorku specjalnie dla 
złożenia skargi.

S itto n  p rze dsta w ił liczne skarg i 
p le m ie n ia  W am eru. Skargi s tw ie r­
dza ją m . in . ,  że w ładze angie lskie 
p rze s ie d liły  p rzym usow o przeszło 
3.000 rod z in  tego p le m ie n ia  na  te 
reny naw iedzane przez posuchę i 
m uchę Tse-Tse, a z iem ie do n ic h  
należącą odda ły  eu rop e jsk im  ko lo n i 
zatorom . 17 lis topada 1951 roku 
rozkazu kom isarza p ro w in c ji,  spa 
łon o dom y i  in n e  zabudow ania, n i 
leżące do cz łonków  p le m ie n ia  W a­
m eru. a ich  sam ych w ygnano siłą. 
Część m ieszkańców  na  sku tek  od. 
m o w y  przesiedlenia się została a- 
resztow ana 1 w trąco na  do w ięzie­
n ia . W iększość do b y tku  p lem ien ia  
została rozg rab iona m . In . rów nież 
przez po lic ję .

Przedstawiciele Anglii, Bel 
gii, Nowej Zelandii i innych 
krajów usiłowali początkowo 
za pomocą prowokacyjnych 
pytań wybielić barbarzyńskie 
akcje władz angielskich, póź­
niej zaś starali się w ogóle 
nie dopuścić do rozpatrzenia 
petycji.

i zjednoczonego państwa
Przemówienia delegatów niemieckich 

na sesji Światowej Bady Pokoju
BERLIN

Na  ŚRODOWYM PO SIEDZENIU Światowej Rady Pokoju 
przemawiała m. in. delegatka Niemiec zachodnich, Edith 

Hoereth Menge.
WSKAZAŁA ona na l.iebez 

pieczeńabwa wynikające óia po 
koju z romilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i wskrzesze­
nia niemieckiego militaryzmu.

W  chwili kiedy w stolicy 
Niemiec, Światowa Rada Po­
koju obraduje nad pokojo­
wym rozwiązaniem kwestii nie 
mieckiej — oświadczyła Hoe­
reth - Menge — w Niemczech 
zachodnich przygotowywana 
jest nowa zbrodnicza wojna. 
Faktem jest, że Adenauer i sto 
jące za nim niemieckie 
koła przemysłowe 1 w oj­
skowe domagają się wyposa­
żenia zachodnio - niemieckich 
kentygentów wojskowych w 
broń chemiczną, biologiczną i 
atomową, w  dalekosiężną broń 
rakietową, jak również w inne 
rodzaje broni masowej zagła­
dy. Żądanie to zawarte jest 
w treści tajnego pisma wysto­
sowanego przez Adenauera do 
rządów Stanów Zjednoczonych 
i  Wielkiej Brytanii, ujawnio­
nego częściowo przez prasę za 
ohodnio - niemiecką.

Polityce Adenauera — powie 
działa Hoereth—Menge — 
przeciwstawiamy uchwały
Światowej Rady Pokoju oraz 
propozycje rządu radzieckiego.

PRZEMÓWIENIE
HERMLINA

STEFAN KERMLIN. przed 
stawiciel młodego pokole­

nia postępowych literatów 
niemieckich, przypomniał m. 
in. zamordowanie w Essen mło 
dego bojownika o PfftóJ Phiyp

pa Muellera, zamordowanie w 
Bremie przez rzucenie bomby 
dziennikarza, który opowie­
dział się za pokojowym rozwią 
zaniem problemu niemieckie­
go 1 td. Mówca zwraca uwagę, 
iż przedsiębiorcom Hamburga, 
którzy wypowiadali się za 
utrzymywaniem stosunków han 
dłowyeh pomiędzy Niemcami 
zachodnimi a NRD, kapturowa 
organizacja „Konsul’’ nadesła 
ła do domów paczki, zaprawio 
ne trującym jadem żmij. Tym 
nowym Hitlerom udzielił w ła­
ściwej odpowiedzi prezydent 
NRD Wilhelm Pleck, podkre­
ślając w  mowie z dnia 1 maja, 
iż w  wypadku, gdyby nie uda 
lo się zapobiec podpisaniu 
„układu ogólnego”, NRD zmu­
szona będzie przystąpić do or­
ganizowania zbrojnej ochrony 
swego terenu i ludności.

Mówca wskazuje, iż miesz­
kańcy NRD wprzęgnięci w 

’ rytm absorbującej dch bez resz 
ty pracy nad pokojową budo­
wą swego młodego państwa, 
nie myśleli jeszcze do niedaw 
na o broni i  wojsku. Lecz — 
powiedział Hermlin, — robot­
nicy naszych fabryk nie mają. 
ochoty akceptować zachodniej 
kultury, która w rzeczywisto­
ści nie reprezentuje nic wię­
cej, aniżeli rady nadzorcze I. 
G. Farben lub koncernu Man 
ńesmanna«

PARYŻ

LÎIURO Polityczne Francus-
L ,kiej Partii Komunistycz­

nej ogłosiło 3 lipca komunikat, 
w którym wita z radością 
zwolnienie sekretarza partii 
Jacques Duclos bezprawnie 
aresztowanego i  uwięzionego 
przez władze, przy pogwałce­
niu postanowień konstytucji 
francuskiej.

Po zw o ln ie n iu  Jacques Duclos, 
B iu ro  P o lityczne w zyw a wszystkie 
organ izacje p a rty jn e , aby zgodnie 
z de cyz jam i K o m ite tu  C entralne, 
go, u czyn iły  w szystko w  celu z jed­
noczenia w szystk ich  m iłu ją cych  w ol 
ność i  po kó j F rancuzów  dla rychłe 
go zw o ln ie n ia  Andre  S t llą  j  innych 
p a tr io tó w  uw ięz ionych za ich  akcję 
na rzecz po ko ju , w o lnośc i i  nieza­
w is łośc i F ra n c ji.

CGT ogłosiła komunikat, w 
którym wita zwolnienie Jac­
ques Duclos jako piientfszy i 
doniosły sukces w walce o wol 
ność, swobody demokratycz­
ne i  pokój.

P rzedstaw icie l ZSRR A. Sołdatow 
w ys tą p ił w  ob ron ie  In te resów  lu d ­
ności T an ga n ik i f zdem askował u s i­
łow a n ia  p rze ds ta w ic ie li m ocarstw  
im p eria lis tyczn ych , zm ierzające do 
„za tuszow ania“  sprawy plem ien ia  
W am eru.

Następnie A. Sołdatow 
przedstawił projekt rezolucji 
zalecającej władzom zarządza­
jącym terytorium powierni­
czym Tanganiki, aby nie­
zwłocznie zwróciły plemieniu 
Wameru zabrane ziemie, a 
następnie wynagrodziły szko­
dy. wyrządzone członkom ple­
mienia wskutek przymusowe­
go wysiedlania.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— BARDZO panów prosimy, 

żeby tę pogodę już jakoś usta 
lié, bo nasz Zlot niedługo!

GRANICA POKOJU 
I PRZYJAŹNI

PRZED DWOMA LATY w Zgorzelcu nad Nysą Łużycką 
podpisany został historyczny układ o wytyczeniu ustalo­

nej i  istniejącej granicy między Polską a Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną.

Układ ten był wyrazem przełomu w stosunkach pomię­
dzy narodem polskim i  niemieckim, przełomu o olbrzymim 
znaczeniu zaróumo dla przyszłości narodów jak i  dla sprawy 
pokoju w Europie.

Upłynęły dwa lata od tej pamiętnej chwili. Dwa lata, 
które były dla obu naszych narodóic okresem trudnej, wytę 
żonej walki. Dla narodu polskiego — walki o zwycięską 
realizację planu 6-letniego, walki o umocnienie ludowej Oj­
czyzny. Dla narodu niemieckiego — walki o utworzenie jed 
noiitego, pokojowego, demokratycznego państwa niemieckie 
go, walki przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

A kt zgorzelecki, który otworzył nowy rozdział w sloSun 
kach polsko-niemieckich był silnym ciosem zadanym amery­
kańskim podpalaczom świata i  ich hitlerowslcim sprzymie­
rzeńcom z Niemiec zachodnich.

JEDNYM bowiem z podsta' 
wowych założeń amerykan 

skich planóvj rozpalania no­
wej wojny fcst nie tylko utrzy 
manie rozbicia Niemiec, nie 
tylko wskrzeszanie hil 'crole­
skiego Wehrmachtu, lecz rów 
nież podsycanie fa li szowmiz- 
mu i  rewizjonizmu w Niem­
czech zachodnich. Wskrzesza­
jąc hitlerowski „Drang nach 
Osten”  odradzając żądzę od-

Ultranowoczesne
stacje
obsług i
sam ochodów

wetu w Niemczech zachodnich 
starają się amerykańscy impe 
rialiści przekształcić granicę 
na Odrze i  Nysie w zarzewie 
nowej wojny światowej, stara 
ją  się pchnąć naród niemiecki 
w nową awanturę wojenną.

Potężną zaporą na drodze 
realizacji tych zbrodniczych 
planów jest Niemiecka Republi 
ka Demokratyczna, czołowa, 
państwowo zorganizowana si­
ła, mózg, serce i  sumienie na­
rodu niemieckiego. Niemiecka 
Republika Demokratyczna, 
icażne ogniwo antyimperiali- 
stycznego, antywojennego fron 
ta uznała granicę na Odrze i  
Nysie jako granicę wieczystej 
przyjaźni pomiędzy narodem 
polskim i  niemieckim, jako gra 
ndcę służącą sprawie pokoju, 
służącą zarówno sprawie nie­
mieckiej jak i  sprawie pol­
skiej. Uznanie i  gotowość o- 
brony granicy na Odrze i  Ny 
sie, granicy pokoju i  przyjaźni 
są dziś miernikiem niemieckie 
go patriotyzmu.
\X l BREW PLANOM podpa- 
* '  laczy świata granica na 

Odrze i  Nysie nie dzieli, lecz 
łączy oba nasze narody, wbrew 
amerykańsko-hitlerowskim pla 
nom granica na Odrze ■' Nysie 
jest potężnym czynnikiem li­
tr  walenia pokoju w Europie, 
służy umacnimiu przyjaźni po 
między narodem polskim i  nie 
mieckim. Łączy nas wspólna 
walka, łączą nas wspólne cele.

„Na straży granicy polskiej 
— powiedział Bolesław Bierut 
na V II  Plenum KC PZPR — 
czuwa już nie tylko naród pol­
ski i  żołnierz polski, Broni je j 
wieczysty, bohaterski sojusz z 
ZSRR. Broni je j przyjaźń z 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną".

*  W Ł A D Z E  F R A N C U S K IE  w rę ­
cz y ły  kore spo nd en tow i p a k is tań ­
s k i :go d z ie nn ika  „D a w n " , In a ya t 
K h a n o w i, nakaz opuszczenia w 
ciągu 24 godz in  g ra n ic  F ra n c ji z 
pow odu jeg o  kore spo nd en cji, na­
św ie tla ją ce j b ru ta ln e  m e to dy  rzą ­
du fran cusk ie go , stosowane w  Tu -

*  R A D IO  K A IR S K IE  poda je w ia ­
domość o u ko n s ty tu o w a n iu  się 
rządu egipskiego, na czele k tó re ­
go s ta ną ł S irry-Pasza, ob e jm ują c 
jednocześn ie te kę  m in is tra  spraw  
zagran icznych oraz m in is tra  spraw 
w o jsko w ych  i  f lo ty .

*  A M B A S A D A  A M E R Y K A Ń S K A , 
k tó ra  pow stan ie w  Bonn, za tru d n i 
600 o b yw a te li a m e ryka ńsk ich  i 
1.700 zach od n io -n iem ieck ich . K o ­
m e n tu ją c  powyższą wiadom ość a- 
gencja AD N  podkreśla , że „a m b a ­
sada" U S A  w  B onn będzie n a j­
w iększym  ośrodk iem  szpiegow­
sk im  S tanów  Z jed noczonych w  
E uropie .

*  J A K  DO N O SI prasa a m e ryka ń ­
ska, m in is te rs tw o  fina nsó w  USA 
oodalo do w ladom ośct, że d e fic y t 
budżetu państwow ego w  ro k u  f i ­
nansow ym  1951/82 osiągnął sumę 
przeszło 4 m lrd . 16 m in . do la rów . 
Jak w y n ik a  z da nych ogłoszonych 
przez prasę am erykańską , dc-flcyt 
te n  po w sta ł w zw iążkn z rea liza ­
c ją  w o je n n ych  p la n ó w  U SA,

*  w TYC H  D N IAC H  zm arł w Pra. 
dze w  w ieku 75 la t  zna ko m ity  poe­
ta czechosłowacki F ranciszek Szra- 
m ek.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Pierwszą z sieci nowych sta 
c ji będzie znajdująca się w 
końcowym stadium budowy 
placówka technicznej obsługi 
samochodów w Krakowie. 
Rozpocznie ona pracę na jesie 
ni br. t będzie największą te­
go typu placówką w ’kraju, 
2-krotnie większą od najpoważ 
nlejszej w tej chwili stacji we 
Wrocławiu. W hali napraw 
będzie można prowadzić prace 
równocześnie przy kilkudzie­
sięciu wozach.

W tej doskonale wyposażo­
nej placówce zastosuje się naj­
bardziej racjonalną, nowoczes 
ną organizację pracy. Cały 
transport wewnętrzny będzie 
zmechanizowany.

W każdym  szczególe b u do w y prze 
|a troska  o rob o tn ika . D z ięk i sze. 
ko rozgałęzione j w e n ty la c ji po . 
etrze w  h a li,  w kanałach podw o 
iw ych i tp .  zm ien iane będzie dwa 
ty  na godzinę. B u d yn k i ogrzewa.

będa gorącym pow ie trzem . W 
dzien ilach  h a ll w ybudow ano p ię k  

sto łów kę, kuch n ie  i tp .  N a trysk i 
c iep łą ł  z im n ą  wodą wygodne 
itn ie , s tw orzą z a tru d n io n ym  tu  
bo tn ikom  praw dziw ie soc ja lis tycz 

w a ru n k i pracy.

250.000 listów
ze wsi
o trz y m a ły
w 1951r
gazety 
ch łopsk ie  
i Radio
NACZELNY redaktor ..Chłoń 

skiej Drogi“  Mieczysław 
Róg-Swiostek przemawiając na 
krajowym zjeździe koresponden­
tów chłopskich w Warszawie, o- 
świadczyi m. inn., że prasa i Ra 
dio otrzymują bardzo dużą ilość 
listów ze wsi. Gazety chłopskie 
i Radio otrzymały w ciągu 1951 
roku ponad 250 tys. listów ze 
wsi. t. zn., że otrzymywały dzień 
nie ponad 800 listów.

Są czy te ln icy  — pow iedzia ł red. 
R óg.Sw iostek —  k tó rzy  napiszą je ­
den czy dwa lis ty . T o  n ie  są jesz­
cze korespondenci. T rzeba nam  rów  
n ie ż  s ta łych  i  w y trw a łych  korę . 
spondentów. k tó rzy  b y  s ta le f sy­
stem a tyczn ie  u ka zyw a li to , co u 
n ic h  w  te re n ie  je s t dobre, a co 
złe, aby przez to  pom agali tęp ić  zło 
t w spom agali to , co nowe 1 dobre.

Jes t rzeczą n ie zm ie rn ie  ważną — 
m ó w ił da le j red . Róg - Sw iostek — 
że korespondenci w ysz li ju ż  poza 
w łasną cha łupę, poza o p ło tk i i  się 
ga ją  poza gromadę.

Zab iera ją  głos z troską  1 poczu­
ciem  odpow iedzia lności za to , co 
się dzie je w  całe j g m in ie , w  całym  
powieeie.

Coraz w ięcej korespondentów  ak­
ty w n ie j uczestn iczy w  walce o roz 
w ó j i um a cn ian ie  spó łdz ie ln i pro  
a u kcy jn ych  I to  je s t bardzo, a 
bardzo cenne

W ierzym y, że nasi korespon­
denci n ie  u lękną się pogróżek 
wroga Koresponden t może być 
pew ien, iż  praw o je s t po jego 
s tron ie , że za t łu m ie n ie  słusznej 
k ry ty k i,  ja k b y  to  sp ry tn ie  n ie  
z ro b ił, każdego wcześniej czy póź 
n ie j dosięgnie ka ra  M y, pracow 
n icv  red akc ji, do łożym y wszel­
k ic h  sta rań, aby was wesprzeć w 

. pracy 1 walce.



K U R I E R -  STRONA

Pawelczyk, Olejniczak i  Małkowski 

przyjechali ze wsi...

Chwalą sobie warunki pracy
i dobrze się czują 
w  Domach Robotniczych
HOTEL Zjednoczenia Budownictwa Inżynieryjno - Mor­

skiego przy ul. 1 Maja w  Szczecinie. Długi parterowy 
budynek z białymi ramami okien. Tu mieszkają Stani­
sław Olejniczak, Józef Pawelczyk i Zdzisław Horjan. Mieś/, 
ka też wielu innych, przybyłych ze wsi, aby uczestniczyć w 
budownictwie socjalistycznym kraju, wspólnie z masami 
pracującymi naszych miast.

lony z tego, że zdecydował się 
na jesieni pojechać do miasta. 
Zdobył sobie doskonały fach, 
zarabia dobrze, mieszka w ład 
nym, schludnym domu mło­
dzieżowca przy ul. Żeglarskiej. 
Nic więc dziwnego, że .jego ro 
dzice zadowoleni są z syna. 
Nawet dumni.

PAWELCZYK. Młody, krzep 
k i blondyn.

Skąd pan pochodzi"

kę? Spróbujcie, zobaczycie jak  
zmieni się wasze otoczenie i 
wygląd waszego hotelu!

r7  ROZMÓW, które „Kurier”  
^przeprowadził z mieszkań 

cami szczecińskich hoteli ro­
botniczych widać, że spełniają 
one swą rolę. robotnicy są za-

_ Ze wsi Zwierzchowo w ^  DY WSZEDŁEM na I I  pię dowoleni z mieszkań i  opieki.
„ ;  łń.1 , i - m ń i  ma.  * t r n  h o te lu  m ło d z ie ż o w e e o  TnsłwławMA k f ń w m  h n .woj. łódzkim. Ojciec mój ma 

tam 2 ha ziemi.
— Kiedy przyjechał pan do 

Szczecina i  dlaczego?
— Dlaczego?... No, cóż? Ciąg 

nęlo mnie do miasta. Zarobki.
Praca inna. Co miałem robić chał 
na tych ojcowskich 2 hekta- Włóki, 
rach? Przyjechałem we wrześ 
niu.

— Gdzie pan pracuje?
—  W  elektrowni. Przy beto 

nowaniu nabrzeża pod wyła­
dunek barek z węglem.

— Zarobki?
— Ot tak średnio 800 — 900 

zł.
— Mieszkanie?
— Nie mogę narzekać. W ho 

telu mamy wzorową czystość,
Jest świetlica, radio...

— Czy zamierza pan wró­
cić na wieś, na rolę?

— Chyba nie. Czy mi tu źle?
Trzebaby tylko obejrzeć się...
— Pawelczyk zawahał się 
chwilę, aż tu nagle stojący 
obok Olejniczak wpada mu w 
słowa:

— ...za kobitą, co?
Śmiejemy się, lecz widać, że

ci młodzi chłopcy tęsknią za 
prawdziwym domem. Choć ho 
teł i  czysty i  przyjemnie w 
nim mieszkać, jednak to ho­
tel. No, nie trudno im  będzie 
założyć tu w Szczecinie, w 
mieście młodym — rodzinę.

Zwracam się do OLEJNI­
CZAKA:

— Ja jestem z Łowickiego, 
ze wsi Sokołów. Mój ojciec ma 
tam 1 ha ziemi. Przyjecha­
łem do Szczecina w  jednym 
czasie z Pawelczykiem, we 
wrześniu. Pracuję prany budo­
wie Dworca Morskiego. Z^rob 
ki dobre, na mieszkanie też nie 
narzekam. Przyjemnie tu jest...

Gdy wychodziłem z hotelu 
na pusty plac, pomyślałem, 
że znacznie przyjemniej je­
szcze byłoby tam naszym 
chłopcom, gdyby zakręcili się 
trochę i założyli na nim skwer.
Trochę kwiatów, ławeczki, 
trawnik. A po drugiej stronie 
mogą śmiało zasadzić warzy­
wa Każdy sobie jedną grząd-

tro hotelu młodzieżowego Instytucje jednak, którym ho- 
Stoczni Szczecińskiej, EDEK tele robotnicze podlegają win 
MAŁKOW SKI jadł właśnie ny zawsze pamiętać o słowach 
swój podwieczorek. Pajda chle Przewodniczącego KC PZPR 
ba i porządny kawał kaszan- Bolesława Bieruta gdy mówił 
ki. Opowiedział mi, że przyje on na V II Plenum o koniecz- 

•7 listopadzie ze wsi nośei sprawnego i dobrego 
pow. Bydgoszcz, gdzie przyjęcia na miejscach pracy 

jego ojciec jest robotnikiem nowych robotników i o ko- 
rolnym. Edek pracuje w ika- nieczności stałej, skutecznej 
dłubowni i jest bardzo zadowo nad nim i opieki, (go)

5 ślusarzy z elektrowni 
wykonało już zobowiązania
PODJĘTE zobowiązania ślusarze: Roman Móchelew-

przez załogę elektrowni z ski i  Jan Wiśniewski w ra- 
okazji V III  rocznicy ogło- mach zobowiązania zlotowego 
szenia Manifestu PKWN i postanowili przyśpieszyć re- 
Zlotu Młodych Przodowników mont pompy o 3 dni. Wyko- 
są już stopniowo realizowane, nali swoje zobowiązanie, skra- 
Do 1 lipca br. część zobowią- cając czas o 4 dni — oszczęd- 
zań została już wykonana. ność 444 zł.

ślusarze: Mieczysław Klej- Brygada remontu kotła, któ- 
dysz, Władysław Górski i  Jó- ra zobowiązała się skrócić czas 
zef Woźniak wykonali swoje trwania remontu o 7 dni, wy* 
zobowiązania, skracając czas konała swoje zobowiązania już 
remontu systemu ssącego pom* w 72 proc.
py o 18 roboozo-godzin.

Bogdan Brzeziński

Kaczki
z warkoczami

Wujek Anatol 
Bardzo się chwali 
Ze dziennie tysiąc 
Fajek wypali.

Czyn Lipcowy
szczecińskiej 
Służby Zdrowia

' nie żydowiec — Pomorska 
Akademia Medyczna podjęła 
wiele zobowiązań dla uczczenia 
święta 22 Lipca.

Zakład Stomatologii Zacho­
wawczej przeprowadzi profi* 
laktyczne zabiegi przeciw 
próchnicy zębów u dzieci. Za­
kład Radiologii prześwietli o- 
koło 600 osób personelu i  pod­
opiecznych Przychodni Podsta  ̂
wowej w Policach. Personel la 
beratóryjny Szpitala Klinicz­
nego przy. ul. Unii Lubelskiej 
przebada ' 200 robotników
SZWS w żydowcach. Siostry 
operacyjne wyjadą z pomocą 
sanitarną do spółdzielń pro­
dukcyjny-h.

Personel II  Oddziału Pań­
stwowego Szpitala Kliniczne* 
go przy ul. Powstańców zobo­
wiązał się otoczyć stalą opie­
ką lekarską i pielęgniarską 
jeden z ośrodków PGR.

Podejmując powyższe, zobo­
wiązanie pracownicy Służby 
Zdrowia Pomorskiej Akademii 
Medycznej i Państwowego 
Szpitala Klinicznego wzywają 
równocześnie inne zakłady Służ 
by Zdrowia w Szczecinie i wo­
jewództwie do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

Jeśli się czasem 
Bardzo postara, 
Wypali jeszcze 
Sto dwa cygara.

W Brnie przyszedł na świat 
Chłopczyk uroczy 
Co, ma na brzuchu 
Aż cztery oczy.

Gdy się ludziska 
Dziwią głęboko,
On do nich robi 
Co drugie oko...* * *

Pono w Teksasie 
W konnicy służy 
Okropnie duży 
Przystojny Murzyn.

Musi 
By w czasie jazdy 
Gdzieś nie zawadzić 
Głową o gwiazdy...

W Iranie żyje 
Stuletni chłopek,
Biega on lepiej 
Niż sam Zatopek.

Dlatego chłopek 
Ma nogi chyże,
B > się pożywia 
Wyłącznie ryżem...

Na Śląsku wczoraj 
Pan Augus widział,
Jak Chińczyk dostał 
W'arkocz na przydział.

A ekspedientka 
Dość zasmucona 
Szepnęła: — on jest 
Jednym z miliona!

Kto w to uwierzy 
I  nie zapyta:
— Przecież to blaga,
Bujda i kwita!

*  *  *

Uwierzą głupcy!
Z Bęc — Walskich

kliki,
Jeśli to nada 
„Głos Ameryki!’’

Zmiana I I  wykoaiała swoje 
zobowiązania w 30 proc. pra­
cując w wolnych godzinach 
przy powiększeniu placu węg­
lowego. Maszyniści i dyż. ślu­
sarze tej zmiany zobowiązali 
się do 20 lipca wyremontować 
aparat do destylacji wody i u* 
zupełnie skrzynię do mycia 
filtrów  generatora torów. Pra­
ce te są wykonane w 80 proc.

Danuta Deutschmam zobo­
wiązała się prowadzić sekreta­
ria t Głównego Inżyniera i  pi* 
sać na maszynie dla działu 
technicznego. Zakład zyskał na 
tym 1 etat maszynistki do 
końca br., oszczędzając 4.105 
zł. Zobowiązanie jest w reali­
zacji.

Radiofonizaeję stołówki po­
stanowił przeprowadzić telefo­
nista Ryszard Czyżnikowski 
do 22 lipca. Obecnie wykonał 
już 50 proc. swojego zobowią* 
zania.

W Czynie Lipcowym pod 
jęto 11 zobowiązań indywi­
dualnych, w grupowych zo 
bowlązaniach bierze udział 
211 osób. Wartość zobowią 
zań wynosi 361.531 zł.

FR. KRETKOWSK!

ZWIEDZAJĄC spóld, irliii.
pomorskie, chłopi, z biułostoc- 
kiec/o sprau dzali ku idy szcze­
gół. Szczególnie interesoioano 
się hodowlą, oglądając np. 
szczegółowo obory w RZS 
Kładkowo. (Foto: E. Kmiecik)

„U  NAS — za trzydziesto 
ma ogonami krowimi idzie 
jeszcze trzydzieści — dzieci, 
pędźcie je na pastwiska”  — 
stwierdzili chłopi z białostoc­
kiego. — U was na Pomorzu 
dzieci są weselsze i  mądrzej­
sze. Nie potrzebują ganiać za 
krowami. Tuczą się, by w przy­
szłości jeszcze wyżej podnieść 
Wasze spółdzielcze gospodarki. 
I  u nas tak będzie — gdy za 
Waszym przykładem założymy 
spółdzielnie produkcyjne.

W Dziadowie gryfickint 
harcerze powitali delegatów 
chlopóio białostockich kwiat m 
mi i poinformowali ich o 
swych wynikach w szkole.

(Foto: Edward Kmiecik)

„Sztuka i życie“
W ystaw a w  M uzeum  
Pomorza Zachodniego

spełnia poważną rolę
„SZTUKA towarzyszy czło- Paryżu z X III  wieku („chi- 

wiekowi od czasów najdaw- mery” ). Odrodzenie, humanizm 
niejszych. Zmienia się jak sa- — to powrót do tematyki czło- 
mo życie i twórczo je kształ* wieka nawet w dziełach o tre* 
tuje”  — czytamy we wstęp- ści religijnej (Perugino* Mi- 
nym komentarzu do bardzo in- chał Anioł), 
teresującej wystawy, zorgani- WIEK X V II i X V III — sztu 
zowanej ostatnio przez CBWA ka i,aroku ; r(,koko, związana 
w Muzeum Pomorza Zachód* ściśle z okresem formowania 
niego przy Wałach Chrobrego. sję kapitalizmu oraz rodzącym 

Zadaniem wystawy jest u- się buntem oświeconego miesz- 
kazanie w wielkim skrócie wy- czaństwa. Treści te wyrażają 
branych najsławniejszych dzieł znakomite dzieła Rembrandta, 
sztuki — i przez właściwy ko- Velasqueza, później Bouchera, 
mentarz podkreślić zależno- Watteau, Chardinà. 
ści i  powiązania tych dzieł z Pvzełom XV in  i X IX  wieku 
życiem człowieka. _  to mieszczańska rewolucja

PIERWSZE, bardzo piękne francuska, wojny napoleoń* 
reprodukcje zapoznają nas ze skie, klasycyzm cesarstwa fran 
sztuką człowieka pierwotnego, cuskiego. W sztuce znajdują 
a następnie ze sztuką egipską one wyraz, w dziełach wielkie- 
— pomnikami nieograniczonej g0 Dawida i wstrząsającym 
władzy faraonów i kapłanów, realizmie Goy’i 
Dalej -  wspaniała sztuka an; l  W IEK X IX  _  najwięU.
S ?  “ T V m S o  impe-' « *  ^  kapitali*™ , a za- rzezoa i izymsKiego impe razem organizowania się pro*
num, dzieje wojennych podbo- . letariatu. Delacroix -  wielki 
jow i triumfów. malarz rewolucji, Daumier —-

WCHODZIMY w okres feo* wspaniały satyryk mieszczań- 
dalizmu, rycerstwa, wypraw stwa, Lentz, Courbet, wkra- 
krzyżowych. Sztuka oddala się czający zwycięsko w sztukę z 
tu od życia, zwrócona jest ku tematyką robotniczą. Początek 
mistyce lub zabobonom i cza* wieku XX — sztuka służy już 
rom — stąd dziwaczne, a zdecydowanie systemowi gni- 
pfzejmujące fragmenty słyń- jącego kapitalizmu, staje się
nej „Katedry Notre Dame”  w

W ŁĘCZYCY, w powiecie stargardzkim, chłopi z Siera­
dza i  Rawy Mazowieckiej przekonali się, na jak i poziom wy­
rasta gospodarka w spółdzielni produkcyjnej. Jak wszędzie, 
gości z woj. centralnych w itały dzieci. (Foto: E. Kmiecik)

beztreściowa i powierzchowna. 
Ilustrują to obrazy Renoir’a, 
Seurat’a (taniec kabaretowy), 
Matisse’a — na wysokim po* 
ziomie formy, a bez istotnej 
treści.

I  WRESZCIE — sztuka na­
szych czasów, zwrócona ku no­
wej epoce, w walce o nowego 
człowieka, o socjalizm. Sztuka 
Iwanowa („Broń proletaria­
tu” ), Dunikowskiego („Robot* 
nik” ), Kotowa („Spawaczka” ), 
Sierowa („Lenin” ), Gierasimo- 
wa („Stalin” ).

Tak oto w błyskawicznym, 
ale pełnym wyrazu i  prze- 
konywującej siły skrócie 
przemawia do widza wysta­
wa, która spełnia niewątpli* 
wie poważną rolę wychowaw 
czą, zaznajamiając z najwy­
bitniejszymi dziełami sztuki 
i  dając trafny, ideowy ko­
mentarz. Pragnęlibyśmy wy­
staw takich widzieć jak naj 
więcej! ( j)

1.000 KURCZĄT „LEGHOR* 
NÓW”  — to początek fermy 
kurzej to spółdzielni produk­
cyjnej w Dziadowie to pow. 
gryfickim. Do roku 195Ą. bę­
dzie ich 5.000. Wkrótce po­
wstanie nowy, nawskroś nowos 
czesny kurnik. A pięć tysięcy 
kur, to ładny dochód, który 
zwiększy wartość dniówki ob­
rachunkowej (Foto: E. Kmiecik)

,,CHLEBEM 1 SOLĄ — wi­
tajcie na Ziemi Piastowskiej, 
na której wspólną pracą { nau­
kowymi metodami osiągamy 
coraz większe plony...” -

Żona przewodu lezącego Rol- 
niczego Zespołu Spółdzielczego 
„ Przełom”  w Kladfcowie wita 
delegację chłopów małorolny cl 
z woj. białostockiego.

(Foto: Edward Kmiecik)



Ą  STRONA —  K U R I E R

Z E SFER un iw ersy tec ­
k ic h  dosta liśm y Ust te j 

treśc i:

W YWÓD wyrazu „p a n ta - 
ły k “  —  (zb ić  z p a n ta ly k u ) 
z języka ta tarsk iego wygląda 
na pozór prawdopodobnie 
Szereg w yrazów  z końcówką 
„ ły k “  ( ja r ły k .  szaszłyk, ka . 
b a ly k )  pochodzi z języków  
tu re ck ich , do k tó ry c h  na leży 
i  k rym sko - ta ta rsk i.

Jednakże „ p a n ta ły k “  m u­
sia łby pochodzić od ja k ie ­
goś rdzenia „p a n ta “ , a  ta k i 
rdzeń w  żadnym  z języków 
tu re ck ich  n ie  is tn ie je  

E ty m o lo g ii po lskiego „p a n  
ta ły k u “  na leży w ięc szukać 
gdzie in d z ie j W yraz te n  je s t 
znany w języka ch rosy jsk im  
; u k ra iń sk im  Język ru m u ń ­
ski posiada w yraz „p a n d li-  
ca " w  znaczeniu w stążki, 
pę te lk i.

Pod ty m  sam ym  znacze­
n ie m  je s t w  języku  b u łg a r­
sk im  w yraz „p a n te lik a “  lu b  
„p a n t i l ik a “ , w  w ęg ierskim  
„p a n t lik a “ , w serbsko _ chor 
w ack im  też „p a n t l ik a “ .

W ęgierski językoznawca 
Barczi doszedł do w niosku, 
że w yraz serbsko - chorwac 
k i.  „p a n tlik a “  (podobn ie ja k  
bu łga rsk i, na w e t u k ra iń s k i)  
w yw odzi się z węgierskiego 
, p a n t lik a “ . te n  zaś po p ro ­
s tu . z po lskiego w yra zu  „pę  
le lka “ , k tó ry  je s t pochod­
n ym  sta roniem ieck iego „b a n  
te l p a n te l“

Ale ja k  od pę te lk i dokona­
ło  się prze jście do „z b ić  z 
p a n ta łyku “ ?

Otóż język ru m u ń sk i po­
siada wyrażen ie „p a n g lica r“  
(pochodzące od „p a n d lic a r“ ) 
w  znaczen iu: pew ien siebie, 
te n  co m ia ł wstążkę. A  za 
te rn  pozbaw ien ie kogoś pew 
ności siebie m us ia ło  się w ią 
zać z ow ą w stążką Dlacze­
go? Jest to  sprawa w ym aga­
jąca  dalszych badań. —  D r 
Jan R eychm an. a d iu n k t In ­
s ty tu tu  O rien ta lnego U  W

| A K  znaczna ilość kom­
pleksów leśnych sprawia, 

iż procent zalesienia iest tutai 
wyższy aniżeli w innych obsza 
rach Polski (szczególnie w wo­
jewództwach centralnych), a 
niewiele niższy 4d sasiaduia- 
cei z nami Ziemi Lubuskiej. 

Puszcza Barliniecka to ol­
brzymi rejon leśny rozciąga 
jacy sic od Dębna na zacho­
dzie, aż po Strzelce Krajeń-

Co czytać?
STANCU Z. —  BOSY. Z jęz. ru  

m uńskiego t łu m  D . Czara-Stec, M. 
Samozwaniec. S. 486.

A u to b iog ra ficzna opowieść przed­
staw ia jąca życie w si ru m u ń sk ie j w  
la ta ch  1900—1917 M a lu je  żyw o do­
lę chłopa, jego pracę, tro s k i i  oby 
czaję w  w arunkach feudalnego uc i 
sku N a jb ardz ie j wstrząsające ka r. 
t y  poświęcone są h is to r ii żyw io ło . 
wego pow stan ia chłopskiego w  
1907 r ,  u top ionego we k rw i przez 
ówczesny rząd 1 bo jarów .

TSAO - M IN G . — ŹRÓDŁO S IŁY  
Z p rze k ła du rosy jsk iego t łu m . W. 
Jankowska. S. 153.

Jest to  współczesne opow iadanie 
ch ińsk ie  o odbudowie e le k tro w n i 
w odne j nad jez io re m  J i l ta j ,  o prze 
m ianach, ja k ic h  d o kon u je  w  psy­
chice rob o tn ikó w  tw órczą praca i 
wspó lna odpow iedzia lność za losy 
e le k trow n i,

V A ID A  A G — IS K R Y  W  M RO ­
K U  Z jeż . rum uńsk iego t łu m . A, 
W einsberg. I lu s t r .  J. S. M iklaszew ­
sk i S. 91.

W spom nienia m łodego rum uńsk ie  
go ro b o tn ika  z la t  1926—29 stano­
w ią  do kum ent w a lk i kom u n is tó w  
rum uń sk ich  z te rro re m  stosowa­
nym  przez obszarnlczo - bu rzua zy j 
n y  rząd Is to tn ym  bohaterem  książ 
k l  je s t ko le k tyw  w ięźn iów  p o lity c z ­
n ych  w  os ław ionym  w ięz ien iu  „D o f 
ta n a “  k tó re  dz ię k i pracy 1 odw a­
dze kom u nis tó w  s ta ło  się un iw ersy 
te te m  p a rty jn y m  — ku źn ią  charak 
te ró w  szkołą św iadom ości p o li­
tyczn e j.

W ILD E  E — W  POSĘPNEJ 
K R A IN IE . — Jęz o ryg in a łu  estoń­
sk i. Z jęz. rosyjskiego t łu m . P. So 
bo lew sk l Ś. 177.

A u to r, k tó ry  w  sposób rea lis tycz  
n y  odtw arza w  sw ych u tw o rach  
dzie je 1 życ ie  na rodu estońskiego, 
op isuje w  te j pow ieści w ydarzenia 
wywołane na w si estońsk ie j przez 
k ryzys  ro ln iczy  pod kon iec X IX  
w ieku.

Na przyk ładz ie  boha te ra  pow ie­
ści W ild e  w ykazu je , że przestęp­
czość wyrosła n ie  na po d ło żu w ro . 
dzonych z łych  skłonności, lecz by. 
ła  następstwem  w arun ków  społecz 
n ych  Nędza doprow adziła  Jaana 
W appena do zbrodn i.

HERCEN A. — SROKA ZŁO DZIEJ 
KA . (O pow iadania ). Z Jęz. rosy j­
skiego t łu m . N. Gałczyńska. S. 345.

Nowele obyczajow e św ietnego p i. 
sarza rosyjskiego obrazujące ży­
cie społeczeństwa rosyjskiego w  
X IX  w ieku.

K R U SZYŃ S KI S — PLONY AL. 
TA JU  Z jęz. rosyjskiego t łu m . M. 
Kowalewska, J. Nosewlcz, E. Ży- 
to m irs k l. S 152.

T reścią ks iążk i je s t życie ko łch o ­
zu radzieckiego, k tó ry  po w o jn ie  
ro zw ija  się dz ięk i in ic ja ty w ie  odda 
nych sw ej pracy i  ojczyźn ie ludz i 
radzieckich.

M AO -TU N  — CZTERY OPO. 
W IEŚC I Z przek ładu n iem ieckiego 
t łu m  W  Kośoińsk i. I lu s t r  M . Rud 
n icki'. S.' 107.

O pow iadania na te m a t życia i  
p ra cy  wsi ch iń sk ie j i  lu d u  ch ińskie 
go B a rw n y  1 żywy opis. In te re su, 
ją ć y  przez sw o ją  p ro b lem a tykę 1 ko 
lo r y t  loka lny .

Puszcza Barliniecka
jeden z na jba rdz ie j u roczych zaką tków  

w o jew ództw a szczecińskiego 
WOJEWÓDZTWO szczecińskie posiada kilka potężnych 

kompleksów leśnych. Jedne z nich znajdują się w  pół­
nocnej części województwa, w okolicy Szczecina (Puszcza 
Wkrzańska i  Goleniowska), inne w jego partii południowej, 
nad rzekami spływającymi w kierunku Noteci i  Warty. Są 
to puszcze Barliniecka i Nad Drawą.

W ieś
spó łdz ie lcza
Jedlice
o trzym a ła
ra d iow ęze ł
Czyn Lipcowy 
pracowników 
Rozgłośni 
Szczecińskiej
Y\J SPÓŁDZIELNI produk- 
’  * cyjnej Jedlice w  powiecie 

pyrzyiekim odbyła się w ubie­
gły poniedziałek uroczystość 
przekazania mieszkańcom 
spółdzielni kompletnie wypo­
sażonego radiowęzła. Czynem 
tym pracownicy Rozgłośni 
Szczecińskiej zrealizowali swe 
zobowiązanie, podjęte z inicja 
tywy koła ZMP dla uczczenia 
V III rocznicy ogłoszenia 
Manifestu Lipcowego i  Zlo­
tu Młodych Przodowni­
ków. Ekipa techniczna Roz­
głośni zmontowała nowo­
czesną aparaturę radiowęzła 
z nieużytecznych dotąd po­
zostałości różnych urządzeń, 
poświęcając na ten cel wiele 
godzin po całodziennej pracy. 
Pracownicy programowi na­
wiązali bliski, bezpośredni 
kontakt z członkami spółdziel 
ni i przygotowali program u- 
roczystośei przekazania radio 
węzła — audycję urozmaico­
ną występami orkiestry, soli­
stów, literatów, sprawozdaw­
ców. Pracownicy Rozgłośni 
Szczecińskiej będą współpra­
cowali z miejscowym zespo­
łem redakcyjnym przy radiio- 
węźle okazując pomoc w re­
gularnym przygotowaniu pro­
gramu lokalnego.

PRÓCZ licznej ekipy ra 
■a iow ej przybyły na uro 

czystość załogi i  kierownicy 
zakładów pracy z Lipian i 
mieszkańcy okolicznych gro 
mad. Przewodniczący spół­
dzielni KA Z IM IE R Z M A ­
SŁOWSKI i jego zastępca 
JAN KAUZA omówili obec 
ne zadania pracy spółdziel­
czej, uzupełniane wypowie 
dziami tamtejszych kobiet 
i dzieci. *

Spotkanie upłynęło w rados 
nym nastroju. Obszerna sala 
świetlicy jedlickiej rozbrzmię 
wała Hymnem Młodzieży De­
mokratycznej, odśpiewanym 
zbiorowo przy dźwiękach or­
kiestry Polskiego Radiia. Hucz 
nymi oklaskami witano zobo­
wiązania spółdzielców i przo­
downików TOR-u w Lipia­
nach podejmowane w celu 
jak najlepszej współpracy ze 
spółdzielnią i  pomocy dla 
niej.

skie na wschodzie (po wscho 
dniej stronie tęgo miasta w  
odległości około 10 km roz­
poczyna się już Puszcza 
Nad Drawa). Północną gra­
nicę tego olbrzymiego kom­
pleksu leśnego obejmujące­
go przestrzeń 1000 km kw. 
stanowią miasta Myślibórz i 
Barlinek. Na południe potęż 
ne bory sięgają aż po dolinę 
dolnej Warty i Noteci, ota­
czając zwartym kołem od 
północy Gorzów.
Przed wiekami Puszcza Bar­

liniecka zaimowała znacznie 
wieksze tereny i  na zachodzie 
łaczyła sie bezpośrednio z la­
sami nad Odra. I  teraz jeszcze 
przerwy pomiędzy tym i dwo­
ma kompleksami (leśnymi sa 
niewielkie; pod uprawę rpłna 
zostały tutai zaiete ciągnące 
sie pasem z nółnocy na połud­
nie okolice Chojny, Morynia. 
Mieszkowic, Boleszkowic i  
Chwarszczan. Na wschodzie 
natomiast lasy te łączyły sie z 
olbrzymia Puszcza Nad Dra­
wa. przez którą dopiero wład­
cy Polski, Chrobry i  Krzywou­
sty. przeprowadzili pierwsze 
trakty łączące centralne nasze 
ziemie z Pomorzem Zachod­
nim.

HTe r EN Puszczy Barliniec- 
A kiei przecinała liczne, atte 

bardzo drobne rzeczułki płyną 
ce z wzniesień pojezierza my- 
śliborskiego i  z iego jezior ku 
południowi do Odry. Warty i 
Noteci. Poprzez zachodnia
cześć puszczy przepływa mają 
ca pod Myśliborzem swo.ie źró 
dla rzeka Myślą, posiadająca 
kilka drobnych dopływów. We 
wschodniej części puszczy naj­
poważniejsza rzeka iest Kłoda 
wa. która wpada do Warty pod 
Gorzowem.

Do zwiększenia uroku
Puszczy Barlinieckie.1 w  nie 
małej mierze przyczynia się 
ukształtowanie tego terenu 
oraz liczne jeziora. Wzgórza 
pokryte lasami wśród drob­
nych rzeczułek i  jezior spra­
wiają, iż jest to wspaniały 
teren turystycznych wy­
praw. Szczególnie z piękno­
ści słyną okolice Barlinka, 
miasta, które powszechnie 
uważa sie za najpiękniej po­
łożony ośrodek miejski wo­
jewództwa szczecińskiego. 
Niektóre partie puszczy ma- 

ia charakter pierwotny. Są to 
przede wszystkim obszary pod 
mokłe, często prawie bagniste, 
gdzie eksnansia człowieka zaw­
sze była ograniczona. Do ta­
kich mieisc zaliczyć natteży 
przede wszystkim tereny po­
między wsią Wysoka (przy l i ­
n ii koleiowei Myślibórz — Go 
rzów) i  leżącym na północ od 
tei wsi ieziorem oraz reion na 
północ od wsi Kłodawa (nai- 
łatwieisze dotarcie z Gorzo­
wa). Taki charakter puszczy 
sprawia, iż znaiduia sie tutaj 
liczne rezerwaty przyrody, 
podlegające szczególnej ochro­
nie i  systematycznie badane 
przez przyrodników.

UAR DZO  ciekawe rezer- 
^ w a ty  znajdują się w o- 

kblicy wsi Dolsk. Osada ta 
znajduje się 13 km na po­
łudnie od Myśliborza (do<- 
jazd do stacji kolejowej Ró­
żańsko na linii Myślibórz — 
Kostrzyn, a następnie 5 km 
do wsi pieszo). Stare to sło­
wiańskie osiedle położone 
między dwoma jeziorami 
rynnowymi ma piękna prze­
szłość; dowodem tej przeszło 
ści jest późnoromański ko­
ściół kamienny doskonale za

Spełnij twój obywatelski 
obowiązek! Odnieś złom 
metali nieżelaznych do 
punktu skupu!

chowany, jedno z cenniej­
szych dzieł architektury ro­
mańskiej w  Polsce.
W  okolicy tei wsi znaiduia 

sie ąż trzv interesuiace rezer­
waty przyrody, bardzo mało 
zresztą znane mieszkańcom Po 
morza Zachodniego, pomimo 
że sa one ciekawymi unikata­
mi. Na północny-wschód od 
wsi leży rezerwat Łęgi Dol­
skie; kiedyś bvło tutai jezio­
ro. W  czasie wieków zarosło 
ono, a na nim wyrósł las brzo 
zowv na podmokłym terenie. W 
leśnictwie tvm znaiduie sie 
Torfowisko Dolskie.

Wreszcie w samym Dol­
sku znajduje się piękny las 
pierwotny (160-letnie dęby, 
buki, klony, jesiony, osiki, 
świerki i inne drzewa) zago 
spodarowany parkowo. Ten 
park w Dolsku pozwala nam 
na zorientowanie sie, jak 
przed wiekami wyglądały 
pierwotne lasy tej części Po 
morza.
Obecnie — w  okresie wycie­

czek krajoznawczych — war­
to. by młodzież południowych 
powiatów województwa szcze­
cińskiego zwróciła większa u- 
wage na Puszcze Barliniecka 
i  dokładniej poznała ten cen­
ny i  ciekawy obszar Zachod­
niego Pomorza.

CZESŁAW PISKORSKI

Ciemna chropowata, o ostrych brzegach

Tą łyżką nie można jeść...
Spółdzielnie pracy muszą walczyć 
o jakość i estetykę swojej produkcji
DWA nakrycia stołowe. Niby takie same: aluminiowe. A 

jednak zupełnie różne. Bierzemy pierwsze a brzegu• Nie 
—tym nie można jpść. Ciemna., chropowata, o ostryph brze­
gach łyżka i  powyginany, o nierównych zębach widelec por 
zbawić mogą apetytu najbardziej głodnego. Odczytujemy 
przyczepioną kartkę ■' Metalowa, Spółdzielnia Pracy „¡¡¡top” w 
Strzegomiu.
BIERZEMY do ręki drugie 

nakrycie. Jego czysty, srebrzy= 
sty połysk cieszy nasze oczy. 
Starannie oszlifowane brzegi 
łyżki i  zęby widelca wskazują, 
żę producent — Spółdzielnia 
Pracy „Przodownik”  w War­
szawie — naprawdę myśli o 
ludziach, którzy je j nakryć 
mają używać.

Jak to się dnieje, że dwa za­
kłady pracujące w podobnych 
warunkach, korzystające z te­
go samego surowca, dają tak 
różną jakościowo produkcję?

Kontrola techniczna w Spół= 
dzielni „Przodownik”  kwalifi­
kuje produkt ściśle według in­
strukcji. Tutaj czujnemu oku 
brukarza czy to w kontroli 
międzyoperacyjnej, czy w osta 
tecznej — nie ujdzie żaden, 
najdrobniejszy nawet manka­
ment.

Spółdzielnia „Stop”  jest na­
tomiast jaskrawym przykła­
dem złego, bezdusznego stosun 
ku brakarzy do swoich obowiąz 
ków.

A tom y do w y m ia n y
W SZELKA woda W przyrodzie je s t 

zanieczyszczona dom ieszkam i, gdyż 
wodą bardzo ła tw o  rozpuszcza rożne 
zw iązk i chem iczne O lb rzym im i 
zb io rn ika m i ta k ie j zanieczyszczonej 
w ody są m orza i  oceany, k tó re  po­
k ryw a ją  3/4 po w ierzchn i z iem i, a 
zaw ie ra ją  wodę z różn ym i domiesz 
ka m i (oko ło  3,5 proc.).

G d y  chcem y o trzym ać  wodę „czy  
s tą ", czy li uw o ln ion ą  od so li m in ę  
ra ln y c h  i tp  s tasu jem y zazwyczaj 
m etodę „d e s ty la c ji“ , k tó ra  polega 
na odparow an iu i skrop le n iu  wody 
Jest to  operacja d łu go trw a ła  i 
kosztow na, gdyż na w ygotow anie 
w ody trzeba w ie le  paliwa.

J u ż  daw no zauważono, że. gdy 
woda przecieka przez w arstw y grun 
tu ,  pewna ilość domieszek znika , 
w zględnie się zm ienia . T łum aczy 
się to  „w ym ia n ą  atom ów “ . Gdy w  
g ru nc ie  zn a jd u ją  się np. sw obod­
ne a tom y w apnia, to  woda słona, 
przesączając się przezeń będzie, tra  
cić a tom y sodu, ą zyskiw ać — 
wapń.

Późnie j zaczęto tw o rzyć  sztuczne 
m a te ria ły  m in e ra ln e  za pom ocą k tó  
rych  m ożna np. zm iękczać wodę, 
czy li odbierać je j szkod liw y dla 
ścian k o t ło w y c h  —  w apń. W za­
m ia n  woda nasyca się sodem, 
m n ie j szkod liw ym  n iż  wapń. N ie 
trzeba jed na k  myśleć, że jak ie ś  
luźn e  a to m y  w apnia zn ik a ją  z wo 
dy, a na  ich  m iejsce z ja w ia ją  się 
a tom y sodu. Operacja ta  Jest w ię ­
ce j skom p likow ana . O to w  zw iąz­
kach w apnia , rozpuszczonych w  
wodzie, a tom y w ap n ia  są zastępo­
wane przez sodowe, przez co pow ­
s ta ją  in n e  zw iązk i chem iczne, za­
w iera jące sód, i rozpuszczone da­
le j —  w  wodzie.

OSTATNIO  p o ja w iły  się pewne 
m a te ria ły  organ iczne podobne do 
sztucznych żyw ic, a bardzo po ro ­
w ate P rzy ic h  pom ocy m ożna sło 
ną wodę — zupełn ie „od so lić “ , czy 
l i  odebrać Jej dom ieszkę soli. N iech 
ta  woda zaw iera zw yk ła  só l kuchen 
ną (c z y li ch lo re k  sodu N aC l). Prze 
puszczona przez pierwszą ko lu m n ę 
f i l t r a  sól u tra c i sód, a w zam ian 
otrzym a w odór, z czego pow stan ie 
kwas so ln y  (HO l).
Oczyw iście woda z dom ieszką kwa 

su solnego (zam iast go li) to  te ż  — 
n ie  sm ako łyk. Przepuszcza się ją  
prze to przez drugą kolum nę, k tó ra  
za trzym u je  c h lo r  (C l), a na to  
m ie jsce da je w  w ym ia n ie  zw iązek 
w od oro tlenow y (OH) A tom  w odo­
ru  (pozosta ły z kwasu) w raz z 
zw iązkiem  OH c z y li H  p lus OH, da, 
ja k  to  ła tw o  po liczyć, — H ;0 — 
czy li zw yk łą  wodę. W te n  sposób 
przez w ym ia nę atom ów  w  dw u pro 
cęgach — z  so li — z ro b iła  się w o­
da, rozpuszczoną oczywiście w te j 
— pierwszej... wodzie, gdzie by ła  
przed ty m  — sól

TA K A  m etodą m ożna naw et w o ­
dę morską, zaw iera jącą cały szereg 
rożnych s łonych i go rzkich dom ie­
szek, przem ienić  na czysty wodę, 
zdatną do p ic ia . Oczywiście f i l t r  
„na syca“  się zab ran ym i w odz ie  róż 
nym i a tom am i i  po pew nym  czasie 

je s t n ieużyteczny D la rozb itków

m orsk ich  są rob ione f i l t r y ,  k tó re  
p o tra fią  dostarczyć w ięcej wody 
s łodk ie j, n iż  waga samego f i l t r u .  
To też  zam iast daw ać w ekw ip un ku  
zapas s łod k ie j w ody, da je się f i l t r ,  
m ogący dostarczyć je j — więcej.

Gdy przez uro dza jn ą  glebę prze­
puści się s łoną wodę, to  po ry  gle 
b y  zam yka ją  się i  g ru n t s ta je  się 
nieprzepuszcza lny d la  wody (desz­
czu) 1 d la  pow ietrza. G lebą zosta je 
g ru n to w n ie  popsuta , je że li m owa o 
je j  u rodza jności. T a k  się s ta ło  z 
w ie lk im i obszarami g ru n tu  w  H olau 
d ii,  gdzie podczas o s ta tn ie j w o jn y  
w od y  m orsk ie  za la ły  n iże j leżące 
g runta .

P rzy budow ie  kanałów  stosuje 
się z po ży tk iem  zasiania den i 
ścian kanałów , aby uczyn ić je 
w łaśnie nieprzepuszcza lnym i dla 
w ody In acze j w ie lk ie  ilośc i w o­
dy rzecznej „g in ą “  w gruncie, a 
poziom  kan a łu  obn iża  się. Sposób 
tego rod za ju  „uszcze ln ian ia “  
ścian je s t os ta tn io  z bardzo do­
b ry m  re zu lta te m  stosowany w 
Zw iązku R adzieckim  przy  budo­
w ie  roz lic zn ych  kanałów  spław. 
nych

E. B IAŁO BO R SK I.

Hallo tu „Glos Ameryki” Hallo tu nos Ameryki

M IESZKAŃCOM  U L IC Y  ARKO Ń. 
SK lE J, odpow iadam y w spraw ie 
tw orze n ia  się ko le jek  w  sklep ie 
PSS 26, że k ie ro w n ik  w  czasie 
większego nas ilen ia  ru c h u  m u s i sta 
nąć za ladę i  obsługiwąć k lie n tó w  
Z a tru d n ie n ie  jeszcze jednego pra ł 
cow niką w  ty m  sklep ie n ie  je s t 
m ożliwe ze względu na m ałe po ­
m ieszczenie. (877-d)

M A R IA  Z IE L IŃ S K A  Szczecin-Dą. 
b ie. Sklep przy  u lic y  G o len iow ­
sk ie j b y ł zam kn ię ty  z pow odu bra 
ku  personelp. 24 czerwca sklep zo 
s ta ł o tw a rty . (816-d)

W IT O LD  JAN U SZEW SKI: W
spraw ie łóżeczka kup ionego w skle 
p le  M HD  46 proszę zw rócić się dó 
k ie ro w n ik a  sk lepu k tó ry  sprawę 
za ła tw i (770-d)

PA NIE  P IEKA R S KA i  ŻURAW ­
SK A p ro s im y  o zgłoszenie się do 
R edakc ji (po kó j 12) celem w yjaś­
n ie n ia . k tó ra  z urzędn iczek Urzędu 
Z a tru d n ie n ia  zachow uje się niew ła 
ściw ie . Za uw agi d z ię ku je m y 

(851.d)
STANISŁAW  P : Proszę zwrócić 

się z prośbą do Szko ły  M uzycznej, 
Pałacu P ion iera  lu b  K lu b u  R o b o t­
niczego. (845-d)

W  K O Z IC K I, S ta rga rd : Wyższe 
S tud ia  K orespondencyjne w  W ar­
szawie trw a ją  4 la ta . Jako kan dy­
datów  na Wyższe S tud ia  K o respop 
dency jne  wyznaczają Rady Z ak ła­
dowe w artościow ych pracow ników  
Proszę zw rócić się do R ady Zakła 
“ ow ej. (747-d)

„E R A “ : R adz im y zw rócić się do 
D y re kc ji Szko len ia Zawodowego w 
Szczecinie, u l. Janosika 8. Tam  
o trzym a  pan szczegółowe In fo rm a  
cje. (831.d)

L U D W IK  M AR O N : Proszę zw ró­
cić się do k ie row n ika  S pó łdz ie ln i 
„P re cyz ja “  Boh G e tta  W arszaw­
skiego 14, k tó ry  s k ie ru je  pana do 
odpow iedniego p u n k tu . (874-d) 

M IC H A Ł R .: Pisze pan, że k ierów  
n ik  sklepu n r  61 przy  u l ś ląsk ie j 
w yda ł pa nu  za m a ło  cuk ru . Docho 
dzenie n ie  w ykazało w in y  k ie ro w ­
n ika . (710-d)
ZYG M U N T KA SPR ZAK : D yre k to r 

M HD  rozum ie pańskie położenie i 
jeże li k ie ro w n ik  p ie ka rn i w yraz i 
zgodę, to  M HD  n ie  będzie ro b i) 
żadnych trud no śc i. (864-d)

A  GDZIE ESTETYKA?

7  PRODUKCJĄ spółdzielczą 
Ł  spotykamy się na każdym 
kroku. Niejednokrotnie gani-, 
my je j jakość. Tym bardziej 
więc zdziwi nas tabela wykoś 
nania planu w jakości przez 
poszczególne branże spółdziel­
czości pracy. Zdumiewa wyso­
k i odsetek produkcji pierwsze­
go gatunku. Oto w I kwartale 
br. dla trykotaży męskich wy* 
nosi on 92 proc., dla trykotaży 
damskich — 97 proc., dziecin­
nych — również 97 proc. W 
krytykowanych mocno przez 
konsumentów okryciach mę­
skich procent wyrobów I ga­
tunku dochodzi do 98 proc., 
damskich — 95 proc., chłopię­
cych — 99 proę.

Plan swoje, a konsumenci 
swoje. Stąd wypływa wniosek, 
że albo ocena kontroli technicz 
nej spółdzielczości jest zanad­
to pobłażliwa, albo wymagania 
konsumentów — wygórowane, 
przesadne.

Tak jednak nie jest. Kwe­
stionując jakość produkcji spół 
dzielczej. konsument ma na 
myśli nie tylko je j wykończe­
nie, sposób obdziergania dziu= 
rek do guzików, czy symetrycz­
ne rozmieszczenie kieszeni, ale 
także je j wartość estetyczną.

Tymczasem spółdzielczość 
kwalifikuje jakość produkcji 
tylko według wykończenia dziu 
rek, według proporcji wszy­
tych rękawów itd. Ważny ele­
ment jakości produkcji — este 
tykę całości, spółdzielczość w 
działalności swej zaniedbała.

KONTROLA TECHNICZNA

NA szczęście jednak spół­
dzielczość ten błąd — tro* 

chę późno, ale dostrzegła. Dziś 
już swoją walkę o jakość łączy 
ściśle z walką o estetykę pro­
dukcji.

Głównym, orężem w tej wal­
ce jest właściwa kontrola 
techniczna. Należy przez nią 
rozumieć dokładne, solidne 
sprawdzenie jakości od po­
czątku do końca procesu pro 
dukcyjnego.
I  wreszcie -r- ostatni etap 

pracy brakarza: kontrola mas 
gazynowania i procesu pako­
wania. Niestety ani jedno, ąni 
drugie nie ząwsze jest jeszcze 
w spółdzielczości na poziomie. 
Towary składane są w maga­
zynach niedbale, byle jak. Cza­
sem spotykamy się nawet z zu* 
pełnym brakiem troski o trwa­
łość opakowania i jego estety­
kę.

Spółdzielczość podnosi po­
ziom kontroli technicznej, śród 
k i są różne. W roku bieżącym 
wyszły uchwały o premiowaniu 
przodujących pracowników kon 
troli technicznej. Dużą rolę o= 
degrały również zorganizowane 
ostatnio wystawy wadliwej 
produkcji.

Ostra walka o dobrą kontro­
lę techniczną daje jąż rezpl- 
tąty.

Spółdzielnia im. Małgorza­
ty Fornalskiej w Szczecinie 
miała w ub. roku bardzo złą 
opinię produkując złej jako­
ści sandałki dziecięce. Od 
końca I  kwartału br. spół­
dzielnia ta podniosła jakość 
produkcji. Jest to w. imi. 
zasługą — zaostrzonej, ua 
właściwym poziomie posta­
wionej kontroli technicznej. 
Dowodem podniesienia się ją* 

kości produkcji spółdzielczej 
jest także wyraźne zmniejsze­
nie się reklamacji głównego 
odbiorcy — „Spólnoty Pracy” .

Jest lepiej, ale jeszcze nie 
jest dobrze. Dobrze będzie do­
piero wtedy, gdy wszystkie 
spółdzielnie podciągną się do 
poziomu swoich „Przodowni­
ków” .'

Drogą otwarta — współzą= 
wodnictwo międzyzakładowe w 
spółdzielczości pracy już ęię 
zaczyna. Pół miliona złotych 
czeka na zwycięzców w walce 
o jąkość i estetykę produkcji.

Felicja Mańska.
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PROGNOZA POGODY

DZIŚ  dość pogodnie i  prze jśc io ­
w ym  w zrostem  zachm urzen ia, 

te m p era tu ra  od 15 do 20 s t., (wczo 
ra j zanotow ano najw yższą tem pera 
tu rę  na  Pom orzu Zach. w  Szczeci 
n ie : 24 st., na jn iższą z m aksym al. 
n ych  w  K o łob rze gu : 18 s t.) . w ia try  
p ó łn . do 5 m  na aek.

Oburącz
M 7E 1 MAJĄ po prostu, słów 
^  uznania klienci mleczami 

MHD nr 8J, przy al. Wojska 
Polskiego 1SU dla je j kierow­
niczki p. Janiny Mansfcldow- 
skiej. Przysłali do nas list o 

je j pracy, w 
którym piszą: 

„Pracowitość 
p. Janiny, su­
mienność i  u- 
przejmość, z 
jaką} obsługu­
je klientów, 
wyrozumia­
łość na kapry 

sy oraz bez 
stronność — wyrobiły je j pel 
ne nasze urnowe i  szczerą sym 
pa tii” .

Na liście podpisało się k il­
kudziesięciu klientów. My też 
i  to oburącz.

Rower czeka

)ESZCZE Z tygodnie temu 
wydarzył się w al. Bucz­

ka wypadek: rowerzysta wpadł 
na jadący tramwaj, poturbo­
wał się i  odwieziono go do szpi 
tbla. Natomiast rower został 

na ulicy. U- 
ctynny p. Ta­
deusz Bartec- 
k i zabrał go 
do siebie i cze 

i »  /  )  ka na właści-
J J c i e l ą ,  
us ^7C v i Czy rowerzy­

sta jeszcze ku 
ruje się w szpi 

talu? Jeśli nic — niech przyj­
dzie do Redakcji po adres p. 
Tadeusza i  podziękuje mu za 
przechowanie roweru.

Znów ten dom!
1UŻ MA swoją historię 
J  dom przy ul. Jana Kazi­

mierza 7. Najpierw ktoś hodo­
wał tam w mieszkaniu króliki 
i  zapouńetrzył całą okolicę.

Teraz znów 
chodzi o nało 
gowego awan­
turnika (  po­
dobno jest kie 
równikiem 
sklepu szew­
skiego), który 
doprowadza 
wszystkich do 
pasji. Regular 
nie co 2—i  dni 

wraca do domu około północy. 
Wtedy zaczyna się istne pie­
kło. Drzwi są zamknięte, więc 
barabani do nich, krzyczy. 
Gdy żona mu nie otwiera, wy­
wala drzwi z futryną, deniolu 
je mieszkanie i  krzyczy tak, 
że uszy puchną.

Chyba dość!
Milicja powinna mu przy­

pomnieć, że mieszka w Szcze­
cinie, w XX wieku, a nie na 
pustyni.

List od kotka

N IESTETY otrzymujemy 
czasem wiadomości o nie­

ludzkim traktowaniu zwierząt. 
To furman bije biednego, prze 
ciążonego konia, to ktoś katuje 
psa... Tak też było w ub. nie­
dzielę. Oto list pokrzywdzone-

„Mieszkam so­
bie przy u l 
Pocztowej 2, 
łowię myszy i 
szczury i cie­
szę się ogólną 

^  sympatią. Gdy 
niedzielę

spałem sobie smacznie na scho 
Uaoh, przechodził tamtędy ma 
rynarz, ze swą damą serca. 
Złapał mnie nagle za kark i  
wyrzucił przez okno z 2 pię­
tra. Strasznie się potłukłem.

Z poważaniem — mian, miau 
Kot z Pocztowej 

Tak, tak! Ludzie zapomina­
ją  niekiedy, że są ludźmi.

# >  W

•  Parkiety z trocin
•  sandały z gęsich łapek
•  lakier z odpadków rybnych

zobaczymy na Wystawie 
Drobnej Wytwórczości

-j i l  L IPCA zostanie otwarta w gmachu starego PDT w 
Szczecinie wystawa drobnej wytwórczości. Na wysta­

wie oglądać będziemy eksponaty z trzech województw: szcze 
cińskiego, gdańskiego i  koszalińskiego.

SZCZECIN pokaże nam nie 
produkowane dotychczas przez 
drobną wytwórczość: sprzęt 
chirurgiczny, lakier do paznok 
ci i  kle j uniwersalny z odpa­
dów rybnych, sandały dziecin 
ne i  obuwie damskie z gęsich 
Łapek. Największą sensację 
wzbudzi niewątpliwie pomysł 
racjonalizatorski brygadzisty 
spółdzielni chemiczno -  kosme 
tycznej MASŁOWSKIEGO — 
parkiety z wiórów i  trocin.
Parkiety, które będą mogły 
mieć masowe zastosowanie w 
budownictwie, są nie tylko 
trwałe, wodoodporne, nie pa- 
czą się, ale również są tanie 
i estetyczne. Nowy materiał 
budowlany w przyszłości słu­
żyć będzie również do wyrobu 
wszelkiego rodzaju mebli.

A/f IĘDZY eksponatami spól 
dzielni gdańskich zoba­

czymy bogaty asortyment 
mydeł toaletowych, poszuki 
waisy przez przemysł tekstyl 
ny i skórzany, zielony barw 
nik „Chlorofil” łatki na go­
rąco do klejenia opon rowe­
rowych i samochodowych, 
barwne komplety korali i 
ozdób choinkowych. Gdań­
ska branża metalowa po­

chwali się łóżkami dziecię­
cymi, żyrandolami, i kłódka­
mi. Spółdzielnie odzieżowe 
pokażą ochronne płaszcze, 
wiatrówki męskie, bieliz­
nę niemowlęcą, ubrania. Cen 
trala Przemysłu Artystycz­
nego i  Ludowego wystąpi z 
zabawkami z odpadów, na­
rzutami lnianymi, tkanina­
mi dekoracyjnymi i  makat­
kami o tematyce morskiej.
W stoisku ceramiki kaszub­
skiej zobaczymy talerze i 
kubki z kaszubskimi wzora­
mi, piękne hafty i wyroby 
bursztynowe.

KOSZALIN pokaże nam ar­
tykuły gospodarstwa domowe 
go zabawki d gotową odzież 
damską i  dziecięcą. Ekspona­
tami „Metalosprzęfcu”  będą m. 
in. fotele dentystyczne i  ginę 
kologiezne oraz łóżka dla dzie­
ci do la t 7 i do lat 14. Nasze 
panie na pewno zachwycą się 
galanterią jubilerską i  este­
tycznie wykopanymi parasol­
kami.

Wysitawa zapowiada się bar 
dzo interesująco, urządzony 
tam jednocześnie kiermasz 
umożli w i nabycie wielu a trak 
cyjnych artykułów. (h)

4 osoby 
po turbow ane
- oto skutki jazdy
na stopniach 
tramwajowych
V\J IELU pasażerów zatrzy- 

manych podczas środo­
wej kontroli ruchu tramwajo­
wego wyrażało swe oburzenie 
za... krzywdę, jaka ich spotka 
ła przez usunięcie ze stop­
ni tramwajowych.

Tymczasem skutków takiej 
jazdy nie potrzebujemy dale­
ko szukać. Wczoraj rankiem 
około godz. 6.30 na ul. Jacka 
Malczewskiego, kiedy „piąt­
ka” jechała do śródmieścia 
obwieszona ze wszystkich 
stron, czterech pasażerów 
ściągnęła przyczepa podczas 
mijania z drugim tramwajem 
zdążającym w kierunku Golę- 
cina. Trzy osoby lżej okale­
czone opatrzono na miejscu, 
jedną natomiast odwieziono do 
szpitala.

Wypadek ten jeszcze raz 
potwierdza słuszność rozpoczę 
tej walki o przestrzeganie po­
rządku przez pasażerów tram­
wajowych. (ape)

Jedziesz 
na wczasy
zab ierz
d o kum e n ty !
P r z y p o m in a m y , że oso-

by wyjeżdżające na wcza­
sy do miejscowości położonych 
w strefie nadgranicznej po­
winny posiadać ważny dowód 
tożsamości z fotografią, legity 
mację służbową, związkową i 
tp., kartę meldunkową (dla 
osób wyżej la t 16), skierowa­
nie wczasowe.

WCZASOWICZE zgłaszający 
się do ośrodków położonych w 
strefie nadgranicznej bez wy­
żej wymienionych dokumen­
tów nie będą przyjęci na wcza 
sy, a ich ewentualne roszcze­
nia o zwrot kosztów podróży 

tp. nie będą przez FWP 
uwzględniane.

Niedzielę
spędzim y
w Parku Leśnym
w  Mścięcinie
W N IED ZIE LĘ, 6 lip ca  Polskie 

T .w o  T u rystyczn e -  K ra jo zna w  
cze o rg an izu je  d la  w szystk ich  m l.  
leśn ików  Szczecina wycieczkę przez 
Puszczę W krzańską do D ębu Bogu. 
sława i  P a rku  Leśnego w  M ścięci­
n ie . W ycieczka w yrusza o godz. 
9,00 sprzed B ram y P o rtow e j. Trasa 
piesza prow adzi praw ie w y łączn ie  
przez lasy i  w ynosi oko ło 13,3 km . 
Za p rze byc ie  je j  do roś li mogą uzy ­
skać 8, a m ło dz ie ż  11,5 p u n k tó w  
na Odznakę T u ry s ty k i Pieszej. Po w 
r ó t  nastąp i z M śeięcina pociągiem  
o godz. 16.37, w zgl. o  18,26.

( I w M i O l p

M IM O  że w odociągi Już m iesiąc 
te m u  w yko n a ły  rob o ty  przy u l. A r 
koń sk ie j oko lic zn i m ieszkańcy roz 
b i ja ją  sobie nosy na rozkopanym  
b ru ku . Dlaczego MPRD nie  usunę, 
ło  rum ow isk?

OD 15 L IP C A  do 9 s ie rpn ia  B i­
b lio te ka  M ie jska  p rzy  u l. D w orco­
w e j będzie nieczynna, wobec czego 
czy te ln ic y  proszeni są o z w ro t ksią 
żek.

W ALN E ZEB RA NIE  S p .n i Pracy 
F ryz je rów  „U ro d a " odbędzie się 6 
lip ca  br. o godz. 8 rano w  sali 
S tr. D em okra tycznego przy a l. P ia ­
s tów  1.

PRZEW ODNICZĄCY kó ł ZM P 1 
kom endanci hu fcó w  ,,SP“  D z ie ln icy  
Pó łnoc zb io rą  się na odpraw ie w 
pon ie dz ia łe k  7 lipca  o godz. 17 
przy u l.  M ick iew icza 19.

SŁU SZN IE pobierano 60 gr. za 
kg  s o li w  sklep ie PSS n r 20 przy 
a l. W ojska Polskiego 170 poniew aż 
ta k  op iew ała fa k tu ra  — w y jaśn iła  
nam  k ie row n iczka  sklepu p. Ire n a  
M ack iew icz. P. I r e n a p racu je  ju ż  
6 la t  w  sklep ie PSS.

SA N ITAR IU SZO W I, k tó ry  pom a­
ga ł p rze transportow ać p o tu rb ow a­
n y c h  w  czasie wczorajszego wypad 
ku tram w ajow ego zginęła teczka z 
do kum e n ta m i, k tó rą  prosimy oddać 
w  red akc ji.

300 zł. zgub iła  w PDT urzędn icz 
ka K l in ik i  S tom ato log icznej. Uczci 
w y znalazca proszony jest o zw ró­
cen ie p ieniędzy zm artw ionej p. Ka 
zim  i erze Jarosz zam . u l. Żupańskfe 
go 2—25.

Spełnij twój obywatelski 
obowiązek! Odnieś złom 
metali nieżelaznych do 
punktu skupu!

Szkolnictwo artystyczne 
— kuźnia socjalistycznych kadr

Wystawa prac uczniów
Liceum Sztuk Plastycznych

D IĘK N Y DOROBEK całorocznej nauki zgromadzono 
t  na wystawie prac uczniów szczecińskiego Liceum 

Sztuk Plastycznych, w gmachu Muzeum Pomorza Zachod­
niego przy Wałach Chrobrego. .

Oceniając najogólniej poziom prac, stwierdzić trzeba, 
źe świadczą one o rzetelnym wysiłku szkoły, co wyraża się 
zwłaszcza w bardzo sumiennym traktowaniu przedmiotu pod 
stawowego, jakim jest oczywiście rysunek.

W odę trzeba 
oszczędzać

WLE C lE  zużyw am y znacznie w ię 
ce j w ody n iż  w z im ie . Jak nas 

in fo rm u ją  M ie jsk ie  W odociągi p ro ­
du kc ja  w ody w  stosunku do jesie. 
n i w zrosła o 50 proc. Czy napraw 
dę ty le  w od y  zużyw am y? Jak 
s tw ierdza dyre kc ja  W odociągów od 
30 do 50 proc. w ody uchodzi przez 
nieszczelne k ra n y , przewody kana­
lizacy jne  czy pęknię te ru roc ią g i. A 
co się dzie je na  dzia łkach? N iektó  
rzy  dzia łkow icze zużyw ają nadm ier 
ne ilo śc i w ody do podlew an ia w a­
rzyw. O sta tn io  u ja w n iły  się w ypad 
k i n ie legalnego po b ie ra n ia  w ody. 
N p. w  Bezrzeczu oko ło 30 m ieszkań 
ców bezprawnie podłączyło się do 
sieci m ie jsk ie j, n a tu ra ln ie  n ip  p ła ­
cąc za wodę. Są to :  m . in n y m i Wła 
dysław Soroko (u l.  Sobieskiego 7), 
P łodowskj (u l.  C urie-Sk łodow skie j 
9). Jan M ieczyńsk j (u l.  B ran lbo r- 
sk‘a 33), Bron is ław  Sm olski (B o i. 
C hrobrego) i  Czesław Z ie liń s k i —  
(Przybyszewskiego 17).

S tw ierdzono rów nież nadużycia 
podłączan ia w ody w  spó łdz ie ln iach 
i  p rzedsięb iorstw ach ja k :  Z jedn. 
Bud. In ż y n ie ry jn o  .  M orskiego, k tó  
rp po b ie ra ło  bezprawnie wodę przy 
u l.  Parkow ej i  G ó rnośląskie j. ZBM  
Zarząd I I  na  p l. T ob ru ck im , u l. 
G ó rnośląskie j i  a l. W ojska Polskie 
go. Zarząd P o rtu  p rzy  u l. Ks. K u  
jo ta  pod n r  2 |  12. Zrzeszenie Spor 
towe U n ią  p rzy  u l.  W yspiańskiego 
i Spółdz ie ln ia Pracy „B o tw ln a "  na 
u l. Roosevelta 98. P a m ię ta jm y , że 
wszelkie nadużycia i  m arno traw ­
s tw o  na leży bezwzględnie tęp ić . Do 
starczenie w ystarcza jące j ilo śc i wo 
dy zależy przede w szystk im  od nas 
sam ych. ( ja )

Dziś
posiedzenie

D K 0 P
„P o łu d n ie “

P )  ZIELNICOWY Komitet 
Obrońców Pokoju „Po?ud 

nie”  zawiadamia, że 5.VII. o 
godz. 18 w  lokalu Dzieln. Ko­
mitetu Obrońców Pokoju przy 
ul. Kaszubskiej 57 odbędzie 
się posiedzenie DKOP z udzia 
łem Komitetów Obwodowych 
i blokowych Obrońców Poko­
ju. Ze względu na ważność 
spraw prosimy wszystkich 
członków Kom. Obwód, i  blok. 
o wzięcie udziału w posiedze­
niu DKOP.

TEA TR  P O LS K I — n ie czynn y  
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „G łu p i 
Jaku b “  — godz. 19,15.
COLOSSEUM — „H ra b ia  M on te  
C h r is to " — I  seria — p ro d u k c ji 
fra n c . — g 17, 19. 21.
M ŁO D A G W AR D IA — „M aszeńka" 
—  prOd. radź.—g. 16.30, 18.30, 20.30. 
B A Ł T Y K  — „K a r ie ra  w  Paryżu“ — 
prod. N R D  — g 16,30 18,30. 20.30. 
P IO N IE R  — „T a jn a  m is ja "  — prod. 
radź. — g. 15, 17, 19 
Seans no cn y  —  „P o tęp ie ńcy" —
prod. fra n c . — g 21 
H U T N IK  — S to łczyn —  „R a da bo 
gó w " —  p rod N R D  — g 18 20. 
PRZYJAŹŃ — D ąb ie — „ Z ło ty  k lu  
czyk " — prod. radź. —  g. 18, 20.
1 M AJ — żydów ce —  „S ka n d a l w 
C lochem erle“  — prod. fra n c  —
g. 18, 20,

D YŻU R Y APTEK:

Nr. 2 — u l. M ick iew icza 101.
N r. 7 —  u l.  5 L ipca  7.

M U ZE U M  POMORZA ZACHODNIE 
GO — W ały  C hrobrego — W ystawa 
p t „S z tu ka  1 życie“ . — Godz. 
o tw arc ia  — we w to rk i, czw artk i 
i soboty  od. 12 — 18, środy. p ią tk i

Odznaka —
„W zo ro w e g o
K ie ro w cy “
przyznana będzie 
na podstawie 
uchwały
Prezydium Rządu
najlepszym
kierowców
samochodowych

P R E Z Y D IU M  R ządu p o d ję ło  O- 
*  s ta tn io  uchw ałę w  spraw ie usta 

no w ien la  odznak i „W zorowego 
K ie row cy“  U chw a ła  ta  m a na ce lu  
podkreślenie pow ażnej i  odpow ie­
d z ia ln e j r o l i  k ierow ców  sam ocho­
dow ych  w gospodarce narodow ej, 
w yróżn ien ie  w zorow o pracu jących  
kierow ców  oraz upowszechnianie 
na jlepszych be zaw a ry jn ych m etod 
Ich  pracy.

K ie row cy w y ró żn ie n i odznaką 
będą m ie l i  pie rw szeństw o w  a- 
wansie społecznym, szko len iu  za­
w odowym , przydzia le m ieszkań 
pracow niczych, leczn ic tw ie  sana­
to ry jn y m , sk ierow aniach na wcza 
sy pracow nicze, p rzy jęc iu  dzieci 
na  wyższe ucze ln ie i  w  korzysta 
n iu  z  wszelkiego rod za ju  św iad­
czeń socja lnych.

Odznaka będzie m ia ła  trz y  stop 
n ie : brązow y, sreb rn y  i  z ło ty .

R eg u la m in  przew idu je , że odzna­
kę I  s to pn ia  o trzym ać  może k ie ­
row ca, k tó ry  wykaże się ciągłością 
pracy w zawodzie w  okresie trzech 
la t  i  w  ty m  czasie n ie  spowodował 
w ypadku samochodowego, n ie  b y ł 
kara ny  za naruszenie przepisów o ru 
chu  drogow ym  grzyw ną pow yżej 50 
z ł. lu b  ka rą  pracy przym usow ej 
n ie  dopuśc ił do uszkodzenia po ­
ja zd u  w sku te k  n ie db a ls tw a  łu b  bra  
ku  um ie ję tnośc i.

Dalsze w a ru n k i uzyskan ia  odzna; 
k i  I  stopn ia — to  dobra znajom ość 
po jazdów  i  ic h  obsługi.

R eg u la m in  prze w id u je  również, 
że odznakę może o trzym ać  ty lk o  
te n  kierow ca, k tó ry  w ykazu je  so­
c ja lis tyczn y  stosunek do m a ją tku  
społecznego, pow ierzonego jego o. 
piece oraz do zleconych m u  óbo. 
w iązków.

Odznakę I I  s to p n ia  może uzyskać 
k ie row ca , k tó ry  wykaże się c iąg­
łością pracy w  zawodzie przez 6 
la t  i  w ty m  czasie odpow iada w szy­
s tk im  w yżej w ym ie n io n ym  w a ru n ­
kom .

D la  uzyskania odznak i I I I  stopn ia 
n iezbędne jes t. b y  posiadał odzna. 
k i  I I  s to pn ia , p rze je cha ł Jako k ie ­
rowca 300 tys. k im  p rzy  zachowa­
n iu  w szys tk ich  wyżej w ym ie n io ­
nych w arun ków . O dznaka I I I  s to ­
pn ia może b yć  nadana po up ływ ie  
p rzyn a jm n ie j 1 ro k u  od c h w ili o- 
trz ym a n ia  odznak i I I  stopn ia . W n io  
sk i o  nadanie od znak i „W zorowego 
K ie ro w cy " Składać będą bezpośred 
n i zw ierzchn icy  s łużb ow i k ie ro w ­
ców za pośrednictw em  k ie ro w n i­
ków  prze łożonej je d n o s tk i organiza 
cy jn e j

Najbardziej efektownie 
•przedstawia się natomiast 
dział rzeźby (prof. Lewińskie­
go) gdzie zwracają uwagę cie 
kawę prace Gustowskiej, Cha- 
łata, Toruńskiej.

W dziale malarstwa dobre 
studia portretowe dały Rosnow 
ska, Danielska, Toruńska o- 
raz efektowne „martwe natu­
ry " Nowicka i Danielska.

Wybitne studia portretowe 
dała również IV  klasa rysun­
ków (prof. Boelke i Ponińska)^ 
m. in. Murawskiego, Nowic­
kiej, Rosnowskiej, Gryniewi- 
cza.

Ważnym i cennym dorob­
kiem szkoły Jest zbiór plaka­
tów, nagrodzonych w konkur­
sie Wojewódzkiego Komitetu’ 
Obrońców Pokoju pt. „ZSRR 
ostoją pokoju“ . Świadczą ond 
dobitnie o związku szkoły ż 
życiem, są właściwą odpowie­
dzią na umieszczone na wysta 
wie hasło: „Szkolnictwo arty­
styczne — kuźnią socjalistycz­
nych kadr1.

Z radością obserwujemy sta 
ły  rozwój jedynej w naszym 
województwie szkoły sztuk 
plastycznych, która weszła zde 
cydowanie na słuszną drogę 
— nauki realizmu w -sztuce.

Przy okazji — interesująca 
informacja bieżąca: bogate w 
tym roku wystawy Muzeum 
Pomorza Zachodniego przy 
Wałach Chrobrego zwiedziło 
w ciągu czerwca rb. 16.640 
osób, w tym 94 wycieczek' 
(5.619 osób). W jednym tyl­
ko dniu 3 lipca liczba zwiej  
dzaiącym przekroczyła 700 
osób. (j)

SOBOTA, 5 lip ca  1952 r.

W iad. godz. 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 
17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w s i; 5,58 sygna ł cza 
su ; 6,00 g im n ; 6,10 ka lendarz  rad ; 
6,45 m uz ; 6,50 ta n . m el. lu d . ró ż ­
n ych  narodów ; 7.20 m uz. rozr; 7,50 
stan pogody; 8,00 konc; 8.30 d la  
obozów i k o lo n ii le tn ic h ; 11,45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty "  11,57 sygnał 
czasu; 12,15 walce i  p o lk i; 12.39 
aud. d la  w s i; 12,45 „N a  sw ojską n u  
tę " ;  13.15 ln fo rm ; 14,40 przegląd 
prasy l i te r ;  14,50 u tw o ry  skrzypc; 
15.09 kom u n , o s ta n ie  w ód; 15,10 
„S yn o w ie "; 15,30 d la  ś w ie tlic  dzle 
clęcych; 16,00 „DWa g o łą b k i"; su i­
ta  ba le t; 17,45 aud. l i te r ;  183)0 
p ie śn i w ybrane; 18,30 Wszechn. Ra 
diow a; 19,30 m uzyka 1 aktua ln ośc i; 
20,00 „P rz y  sobocie po  rob oc ie "; 
20,58 s ta n  pogody; 21,26 Wiad. 
spo rt; 21,30 p ię kne  głosy; 21,55 aud. 
l i te r ;  22,20 m el, oper; 23.00 m uz. 
tan .

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5,20 konc; 6,15 „W  ry tm ie  Wal 

ca ‘ ; 8,20 ryba ck i serwis m orsk i; 
8,50 m uz. ro z r; 13.00 a k tua ln e  w ia  
dom ości d la  w s i; 13,20 ryba ck i ser­
w is zalewowy 16,20 w iad . Pom. Za 
chodniego; i6.3o kom e n ta rz  tygod 
n ia ; 16,35 lekk ie  m el; 17,15 „P o ­
zna jem y ryb a kó w "; 18,50 ,,Tu Stoca 
n la  Szczecińska"; 19,00 „W  m ik ro fo  
no w e j s ie c i" ; 19,2o p iosenk i radź; 
21,30 and. d la  zagranicy: 22,00 m uz. 
ta n ; 22,15 rep. z IV  M iędzynarod. 
T u r . Szach; 22,20 m uzyka tan . 22,30 
aud. d la  zag ran icy ; 23,05 rybaćk i 
serw is m orsk i.
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OGŁOSZENIA DROBNE IJ §J|!

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  no ­
woczesne koresponden- 

: c y jn e  k u rs y  księgow oś 
: ci. Łódź — s k ry tk a  163.

: D W U M IE S IĘ C ZN Y  k u rs  
m aszynop isania p r z y j­
m u je  zap isy  Szczecin, 

! Kaszubska 63 (ko lo  B ra  
’ m y  P o rtow e j).

HANDLOW E

; SK O LIM Ó W , do m ek z 
ogrodem, zadrzew io­
ny, 2.000 m e tr. kw . sprze 
ds ta n io  gospodarz. 
W arszawa, N eU -ow ski, 
G oraszewska 15/4.

672--.

F IN K IE L  B ib lio g ra fia
H is to r ii P o lsk ie j tom  
I I I  ku p ię . Sawczuk 
W arszawa. W ołoska 82.

673-K

un iw ersa lny  Pogodno, 
P iram ow icza 7/9 godz. 
18 — 20. 2675-G

M O TO C YKL 350 ccm z 
przyczepką Zundapp, 
oraz 200 ccm na  kardan 
sprzedam . Szczecin 
W ro ńsk ieg o  8—9. godz.
18 ■ 1». 81-G

K U P IĘ  części do mo­
to c y k la  J.A .P . 500 cm. 
gó rny . M a lin o w sk i Sw i 
noujśe ie, Św ierczew ­
skiego 66 2687-P

LO KALE

ZA M IE N IĘ  m ieszkan ie 
w  C he łm n ie  (POMO­
RZE) na Szczecin. A l. 
P ow stańców  40/11

2637-G

RÓŻNE

2 V I . Z A G IN Ą Ł  W ilk  
zw ro t za w ynagrodze­
n ie m . W ięckow skiego. 
6/7. 2883-G

U N IEW AŻN IEN IA  
I  ZGUBĘ

K O T K O W IA K  Józef
zgłasza zgu b ie n ie  św ia 
dectw a szkolnego w yd. 
przez Szkołę Podstaw o 
w ą n r . 12. 2685-G

JA K U B O W S K A  G eno­
w efa  zgłasza zgubiente 
leg. Zw . Zaw . Prac. 
H an d lo w ych  w yd . w  
Szczecinę. 2684-G

U R B A Ń S K I -Władysław 
zgłasza zgub ien ie  leg. 
s łużbow e j w yd . przez 
S toczn ię Szczecińską.

2682-G

S Z Y M A Ń S K I Fe liks  
zgłasza zgub ien ie  leg. 
Z w ią zku  P raco w n ikó w  
B u d o w la n ych  C eram ik i 
! Z aw odów  P o kre w nych  
N r. 199641. 2680-0

B Y L A K  L u d w ik  zgła­
dza zgu b ie n ie  przepust­
k i  na w e jśc ie  do Stocz 
n* Szczecińskiej.

2879-G

C IS E K  A n na  córka  Jó ­
zefa zgłasza zgubienie : 
k a r ty  m eldu nko w ej ; 

w yd  przez M RN Sopot. ;
2678-G

C ZE C H O W S K I W alde­
m ar syn W ładysław a 
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  ; 
m e ldu nko w e j w yd . :
przez R ejon M e ld u n k o .; 

w y  Szczecin. 2677-G ;

N O W A K  S tan is ław  u- : 
c.zeń l i . le tn ie j  Szko ły  | 
O gólnokszta łcącej M e- : 
s k ie j zgłasza zgubienie 
'eg. szko ln e j. 2876-G :

P A JE S T K A  M ic h a ł zgła : 
sza zgu b ie n ie  do-.-odu : 
tożsamości kon ia  N r. : 
0S9267. A dres: K rz y w i-  : 
no, gm . W iduchow o , : 
pcw . G ry fin o . 2886-P :

S O K O ŁO W S K I K a ro l | 
zgłasza zgub ien ie  zezwo ; 
le n ia  zam ieszkania w  • 
s tre f ie  nadg ran iczne j 
w yd. przez P rezyd ium  
PRN w  Ś w ino u jśc iu .

2088-P



5 razy Nie!
WSZYSCY dobrze zda 

jemy sobie sprawę, 
że sport motocyklowy 
jest niebezpieczny. W ie l­
ka szybkość jazdy się­
gająca wielokrotnie 180 
km. na godz. stwarza 
możliwości niebezpieczeń 
stwa i o wypadek tu nie 
trudno. Ponieważ jutro 
odbędą się zawody moto­
cyklowe pragniemy po­
dać kilka przykazań, do 
których publiczność obec 
na na zawodach musi się 
bezwzględnie zastosować. 
£  Nie utrudniaj pracy 

kontrolerom i zaj­
muj miejsca według 
wykupionego biletu, 

£  Nie przyprowadzaj ' 
ze sobą na wyścigi 
psów .

£  Nie przechodź przez 
jezdnię.

0 N ie  zajmuj miejsc 
na wirażach, bo­
wiem grozi to nie­
bezpieczeństwem.

0  Nie rzucaj odpad­
ków na trasę, gdyż 
może to wywołać 
upadek zawodnika.

Kierow nictwo Technikum Morsko - Nawigacyjnego zapomniało.

że sport jest jednym z czynników wychowania młodzieży

Sport nie może być
traktowany po macoszemu

Młodzi marynarze zapomnieli 
o istnieniu żeglarstwa

M is trzos tw a
-wojewódzkie
w  s trze la n iu
w D N IAC H  5, 6, 7 lipca  na  szcze­

c ińsk ie j s trze ln ic y  w Bezrzecinsiuej ••
czu  zostaną rozegrane w ojew ódzk ie  
m is trzo s tw a  w  s trze la n iu  Do zawo 
dów tych  zgłoszono zo zespołów, Ze 
spół składa się z 6 mężczyzn i  3 
k o b ie t w  g ru p ie  semorow oraz 3 
chłopców  i  3 dziewcząt w g rup ie  
ju n io ró w  . .

Zaw ody zapow iada ją się bardzo 
ciekaw ie  ze względu na w yró w na ny 
poz iom  poszczególnych zespołów. 
N ajw iększe szanse na  zajęcie pierw  
szego m ie jsca  m a ją : zeszłoroczny 
m is t rz  okręgu K o le ja rz , G w ardia, 
G W KS i  w ice m is trz  W łó kn ia rz  M i 
s trzostw a zostaną przeprowadzone 
w  następu jących kon ku re nc jach : 
kbks  6 na  50 m  — 60 strzałów,
kbks  8 na  100 m —30 strzałów , kbks 
14 na  50 m  — 30 s trza łów  ( ju n io ­
rz y ) , PW  2 na  50 m  do ta rczy  — 
30 strzałów  i  PW 9 na 25 m  do syl 
w e te k  o lim p ijs k ic h  — 10 strzałów  
co 10 sek.

JZ OŁO SPORTOWE przy Technikum MorskotN auńgacyj- 
*^-nym, dawnej Szkole Morskiej, mogłoby z powodzeniem 

być przodującym kołem Szczecina. Gdzież bowiem są lepsze 
warunki do uprawiania sportu niż tutaj, gdzie wśród, około zainteresowania, zadaniem wy- 
500 młodzieży, wszyscy są zdrowi, młodzi i  wyrobieni spo- ehowawców jednak jest, 
łecznie.

wym przedmiotem na uczelni, 
jest reprezentowany przez 
trzech czy czterech uczniów.

SPORT NIE MOŻE BYĆ 
PRZYCZEPKĄ

) STATECZNIE młodzież
może mieć takie czy inne

NIESTETY, koło sportowe 
przy Technikum Moisko-Na- 
wigacyjnym nie jest wzoro* 
wym kołem sportowym. Jedy­
ny prawdziwy działacz sporto-

teresowania
Pitka nożna jednak cieszy g * “  Wychowawcy miodzie 

się w kole sportowym TMN ... . . . . . . X .  „«a -i,

te
A le

odpowiednio 
tym cały

dużą popularnością. Codzien­
nie na przyległym do gmachu 
Technikum boisku trenuje oko-

ży TMN wcale, ałbo pra

wy tego koła, pełniący przed ło 30 młodych sportowców. Jak 
dwoma laty funkcję przewod-

piłka nożna absorbuje pra- 
sportowców

niczącego — SZYMAŃSKI, 
twierdzi bez przekonania, że 
powodem tego jest brak czasu, 
inni mówią, że po prostu mło­
dzież nie ma jeszcze! sporto­
wych zainteresowań, my zaś wie wszystkich 
uważamy, że po prostu sport koła. 
w tej uczelni został zlekcewa-
żo; j  jako czynnik wychowaw= JACHTY CZEKAJĄ, 
cz> A „MATROSY' GRAJĄ

Dosyć humorystyczne wra- W PIŁKĘ 
zenie sprawia wiadomość, że .
koło sportowe przy Szkole D  ZECZ jasna, że takie pił- 

'-karski.» szkolenie wcale nie

cale, nie interesują się spor­
tem. Dlatego też godziny na 
sport są po prostu „kradzio- 

■ - . j  . . , ne” z godzin wypoczynku. A
* “ « ¥ • !  ■ Sport powinien 'szych fanatyków tego sportu,

BOŻEJ KO — który aby było
śmieszniej został wybrany kie- ¡ków ,vychowallia mlod2ie
iownifaem sekej, koszykówki » Jak m0ŻM z uczelni na

musi być w takiej 
szkole, jednym

można
przykład wypuszczać absolwen 
ta, który w przyszłości będzie 
oficerem marynarki, a więc 
większą część swego życia spę 
dzi na wodzie, a który nie u- 
mie pływać i boi się wody.

Morskiej — uczelni, która wy­
chowuje przyszłych oficerów uzupełnia morskich umiejętno» 
marynarki handlowej, do 
grywek o Puchar Polski w pil* ży się temu dziwić, tym ba 
ce Nożnej wystawia aż trzy dziej, że sportowcy TMN, 
drużyny, a w regatach żeglar- członkowie zrzeszenia Kolejarz, 
skich, a więc sporcie, który mają wspaniałe warunki do u- 
zawodowo powinien „leżeć” prawiania sportów bardziej
uczniom TMN, nie brał żaden „leżących”  im zawodowo. W

Jak można tolerować fakt. 
pomimo kilkakrotnych pro» 

karskie szkolenie wcale nie ęoz5'cji ze strony zrzeszenia
Kolejarz, na jachtach nie wi-

z nich udziału.

—. nyotn.w , , ,
ści młodych marynarzy. Nale- ¿ac %Xca*e niłot,ych marynarzy.

* • • » rrzeciez żeglarstwo, sport, kto
ry przygotowuje nam kadry 
ludzi morza, powinno być jed­
nym z podstawowych przedmio 
tów na tej uczelni, a nie spor* 
tem lekceważonym przez je j 
władze i uczniów.

Miiev dogonił 
Balanela

“  rodowego T u rn ie ju  Szachowego 
w  M ię dzyzd ro jach u p łyn ą ł pod zna 
k ie m  do g ryw an ia  zaległych p a r ti i 
X V  i  X V I ru n d y  P la te r n ie  w zna. 
v.-iając g ry . zgodz ił się na  rem is  z 
G a w liko w sk im , M ile y  w yg ra ł z Kuc 
ba rtem , B akony j po kona ł G ryn fe l-  
da, M akarczyk przegrał z G aw lików  
sk im , P ytła kow sk i w ypu śc ił M ile .
Ta i m im o  przewagi p a rtię  zrem i-

I EDNYM z reprezentan-
___ t _____ r - . J  tów Polski na Międzynaro
Trzecie m ie jsce za jm u je  d r  Szily dowym Turnieju Szachowym 
9,5 p k t .  G odnym  podkreś len ia  je s t Międzyzdrojach jest mistrz 
dobre końcowe zagran ia r ... _j
S zily , k tó ry  po X I I I  rundz ie  dzic- ł  olski Tadeusz Suwa. Nie oa- 
l i ł  6—8 m iejsce z P la terem  i  A rła - nosi on jednak wielkich sukce

» » \  °te?n*e « «  «> m  
ka rczyk  i  T arno w ski po 9 p k t. jednej z dalszych pozycji.

budowie najpoważniejszego 
środka żeglarskiego Szczecina 
— Regalicy brali przecież ak­
tywny udział. Przepracowali 
tam około 1.000 godzin i dzi­
siaj patrząc na stojące jachty 
przy brzegu nowej przystani, 
mogą z dumą powiedzieć, ż« 
to ich dzieło. Zrzeszenie Ko­
lejarz stwarza również warun* 
k i do uprawiania innych spor­
tów. Sportowcy koła TMN 
mają do dyspozycji instruk» 
torów i trenerów, np. pły­
wania, żeglarstwa, kajakar­
stwa i  innych dyscyplin, bar­
dziej odpowiadających mor» 
skiemu charakterowi koła. 
Niestety takich sportowców 
można policzyć na palcach. 
Kolega Szymański bez trudu 
wyliczył nam czołowych zawód 
ników, uprawiających inne niż 
piłka nożna i boks. dyscypliny 
sportu, żeglarz Czepp, lekko-

TEGO NIE MOŻNA 
LEKCEWAŻYĆ
]\J /E  POMOGĄ tu żadne 

tłumaczenia. Jasnym jest, 
że kierownictwo szkoły zlekce- 

,ze ważyło poważną rolę wycho­
wawczą sportu. Nie rozumie, 
że przyszli nasi reprezentanci 
na wszystkich morzach świata 
muszą być ludźmi zdrowymi i  
sprawnymi fizycznie. Dlatego 
też sport w TMN nie może być 
traktowany jako coś, co sobie 
robią w wolnych godzinach 
uczniowie. To musi być jeden z 
zasadniczych przedmiotów. Mu 
si być otoczony pełną opieką ze 
strony kierownictwa szkoły i  
wychowawców.

Zaniedbywanie spraw kultus 
ry fizycznej nie może być tłu ­
maczone orni nawałem zagad-

atleci Przewoźny, Koncki i nień zawodowych, ani brakiem 
Piórkowski. gimnastyk Ba- chętnych. 
czewski i kilku innych to lu- sportu, a l; 
dzie, którzy z zapałem lecz nie* powinno jej 
stety bez skutku propagują te u ła tw " 
dyscypliny sportu. W sekcjach jest bowiem jednym z głów 
tych jest bowiem zaledwie po nych czynników w wychowaniu 
kilka osób, a sport taki jak człowieka, ¿wiadomego obywa* 
gimnastyka, który powinien tela naszego ludowego pań-

Młodzie ż pragnie 
ierownictwo szkoły 

jak najbardziej 
uprawianie go. Sport

być nie tylko podstawową dys stwa. 
cypliną koła, ale i obowiązko- ST. RAKOWSKI-

Osiński ze Szczecinka
zmierzy się na Olimpiadzie

z najwytrzymalszymi ludźmi świata
Rozmowy maratońskie 

przed wyjazdem do Helsinek
\ \  ARSZAWSKA Akademia WF. to jakby „przedolim- 
"  pijska wioska“  naszych sportowców.
W zielonym i latem pachnącym obrębie AWF, co krok 

spotyka się mistrza.
Mieszkają w nowym budynku, zajmując parę pięter, 

bo ekipa olimpijska będzie liczna, jak nigdy dotąd.

„A s ó w “
na starcie
nie zabrakn ie

'dzieli nas od 
tocyklowego, który 
eliminacją do

dzień 
yścigu mo- 
będzie I I I  

Mistrzostw Pol­
ski. Jutro w 
Szczecinie zoba­
czymy całą do» 
borową, stawkę 
naszych moto­
cyklistów, któ­
rzy walczyć bę­
dą o punkty.

Wczoraj do 
szczecińskiego 
oddziału PZMot 
napłynęły zglo* 

szenia motocyklistów Ogniwa 
Widzimy tam nazwiska zwy­
cięzców I eliminacji w W-wie 
ŻYMIRSKIEGO w kat. 500 
ccm i WYPORKA w 350, 
STANISŁAWA BRUNA, któ­
ry wygrał I I  eliminację 
Bytomiu kat. 350 ccm oraz 
SZARLEGO, który startować 
będzie w kategorii maszyn naj 
cięższych.

Kiełczewski - 1300 km 
Gryezkówna- JOOOkm
przebiegli 
w tym roku

M O Ż E  ba rd z ie j zdum iew ające 
l ł i n iż  w span ia ły  bieg na 1500 m. 

w  K rako w ie  są c y iry . obrazu jące 
gw a łtow ną zw yżkę fo rm y  biegaczy 
w bież. roku . Podajem y ich na jle p  
sze czasy, uzyskane w os ta tn ich  la 
tach. 20 -le tn i M ieczysław  D lugo- 
bo rsk l na 1500 m  w  1949 r. m ia ł 
4:19, w 1950 r .—4:09,2. w  1951 r. -  
4:04.8, w 1952 r. na  raz ie  3:52,4; 
22.1etni W ło dz im ie rz  K ie łczew sKl 
1500 m , 1949 r. — 4:11,8; 1950 
4:06,5; 1951 r. — 4;03,8 i 1952 
3:56,8; 19.le tn i K a z im ie rz  Żbikow ­
sk i 800 m — 1949 r. — 2:29; 1950
r. — 2:01.8; 1951 r. —  2:01,8 i 1952 r. 
1:56,2; 1500 m  — 1951 r . — 4:03,9, 
1952 r  —  3:57,4; K rzyszkow ia k  (22 
la ta )  5 k m  1949 r .— 17:47,8 i  1952 r  
16:02. 1951 r. — 15:47,8 i 1952 r, 
14:54.8; 23-le tn i A lo jzy  G ra j 150Ó 
1950 r .  — 4:16, 1951 r . — 4:11 
1952 r. 3:53,8.

Ten ogrom ny postęp, k tó ry  v _ 
bec dość wyśrubowanego poziom u 
w  ro k u  ub ieg łym , je s t jeszcze bar. 
d z ie j znam ienny, dokona ł się dzię 
k i zastosowaniu przez naszych trc  
nerów na jnow szych m etod polega 
jących na w ykon an iu  w ie lk ie j p ra ­
cy — m a łym  w ys iłk ie m . D la  zobra­
zowania podamy, że np . K ie łczew ­
sk i przez cały u b ieg ły  rok w yb ie­
gał 520 km . a przez pierwsza poło 
wę bież ro k u  przekroczył ju ż  1200 
km . Jeszcze w y ra źn ie j rzuca się to  
w  oczy przy  sta tys tyce  kob ie t. 
G ryezków na w ub. roku  przebiegła 
104 km , a w  bieżącym  dochodzi ju ż  
do 1000 km . Gródecka w  1950 r. 
przebiegła... 5 km , w  następnym  132 
km , a w  hież. ro k u  przebiega 60 
km  tyg od n iow o-

— Wstydź się, Isof — kiedy byłeś sługą u pira, 
kopali cie nogami w brzuch, kiedy zbierałem na 
wóz dla seidów, billi mnie kamieniami... Kto nas 
teraz bije? Kto nam dopomógł, jeśli nie nasz 
Szo-Pir? Trzy lata tutai mieszka, a co ma swo­
jego? Czy ma byki, krowy, sady, konie? Nie, nie 
ma! Je grochówkę, tak iak my! Powiesz, że 
Bachtior ma dom. krowę, sad? Czy to źle? Nie­
prawda, to dobrze! Bachtior był biedniejszy od 
nas wszystkich. Ty, Isof nie masz nic—  nie lu ­
bisz pracować. Ja nie mam nic. dlatego, że... 
Wszyscy wiecie. Grzeszna jest dusza moja. Czę­
sto choruję, oman snuje m i sie po głowie, a jed­
nak — nawet poprzez ten dym widzę, że na pus 
tvn i popłynie woda — dla nas. Tak iak obiecał 
Szo-Pir. Popłynie! To rozumiemy! Teraz Szo-Pir 
wziął sobie kobietę? Dobrze, a niech sobie, nie 
nam i a zabrał, sama przybyła! Dlaczego nie ma 
mieć żony? A  Bachtior nie jest mężczyzną? 
Prawdziwv mężczyzna nie bedzie z innym męż­
czyzna dzielił kobiety. Żyją. iak przyjaciele, w 
iednvm domu. nie kłócą sie, ieden drugiego nie 
zabija, to znaczy, że hańba nie spadła na jego 
dom, to znaczy, że prędko usłyszymy o weselu w 
ich domu!...

Przejęty Karaszir wymachiwał rękami przed 
Isofem, a ten zachmurzony stał przed nim ze 
wzburzona twarz a i  usiłował mu przerwać.

— Słuchai mnie. niegodziwy! — wykrzyknął 
wreszcie szturchając Karaszira w pierś. Ustalo­
ne rzucasz p s u  iak ochłap? O  tvm nie będę z 
tobą mówił — powiem coś innego! Mirzo-Chur 
powiedział: Aziz-chon zamknie dx-oge, nie pozwo

■ l i  mu kupować towarów, głód nadejdzie co wte-
■ ¿y ^robimy? Nie starczy twego ziarna póki słoń­

ce doidzie do kolan, a mego ziarna nie wystar­

czy nawet na czas do kostki. Jak wyżyjesz bez 
kupca? Kamienie będziesz gotować? Ostem wy­
żywisz ośmioro dzieci.

Przypomnienie o głodzie zrobiło swoje. Gniew 
Karaszira uleciał. Cofnął się o krok i  odpowie­
dział niepewnie:

— Karawana przyjdzie...
— Wierzysz? — jadowicie przeciągnął Isof. — 

Ja nie wierze. I jeszcze coś ci powiem: złość 
Aziz-chona — ies-t niedobra złością. I  przez prze 
kleta rozpustnice nie trzeba jej budzić! Nie ja 
to mówię. Słowami sędziego Nauruz-beka mą­
drość tak przemawia. Boga gniewamy. Aiz-cho- 
na gniewamy. Bobo-Kałona i kupca gniewamy, 
a przez kogo? Przez obca łaidaczkę? Patrząc na 
nia. kobiety nasze odwrócą sie plecami do mę­
żów. Zaczną nam pluć w twarz. Trzeba oddać ją 
Aiziz-ohonowi — wszystko sie skończy, i  uniknie 
my nieszczęścia!

Słusznie! Oddać! — rozległy się głosy ludzi 
zgromadzonych dookoła Isofa. — Prawdę mówi!

Karaszir rozejrzał sie bezradnie.
— Krzyczcie! Rada wiejska nie dopuści do 

tego!
— Rada wiejska? — uśmiechnął się Isof. — Co 

dla nas znaczv twoja rada wiejska? A co to jest 
rada wiejska? Twój Szo-Pir mówi: rada wiejska 
robi tak. >ąk decyduje lud! Słyszysz co zadecy­
dował lud?

— To nie iest lud, jest tu najwyżej dwudzies­
tu ludzi!

— Dwudziestu? Dobrze! Niech się zbiorą wszy­
scy! Cały Siatang! Zwołamy duże zebranie. Zo­
baczysz. co powiedzą wszyscy!

Głosy kłócących sie rozlegały sie donośnie. In ­
ni mieszkańcy wąwozów nie rozumiejąc, co się 
dzieje, przeskakując ze skały na skałę, schodzili 
na placyk i włączali sie w kłótnie...

Ludzie, których Nisso nigdy nie widziała, o 
istnieniu których nie wiedziała nawet, tutaj, po­
śród czarnych nagromadzonych w nieładzie skał 
decydowali o iei losie. Chmury gromadziły się 
nad głowa dziewczyny, która nie wiedziała o 
zbliżającym sie nieszczęściu. Było ono gorsze 
niż paszcza Asztar i  Kałona...

W wąskim przejściu pomiędzy wyszczerbiony­
mi głazami ukazał się Szo-Pir. Na jego widok 
kłócący sie. od razu umilkli.

— Cóż to za hałas, przyjaciele? — zapytał Szo- 
P ir wchodząc na placyk i patrząc na wzburzo­
nych mieszkańców.

Wszyscy milczeli.
— A może nie chcecie powiedzieć o coście się 

sprzeczali? Nie zacznę nawet pytać.
— Zebranie musi być zwołane!— burknął na­

chylając się nad swymi snopami i przebierając 
je Isof.

— Zebranie? Po co?
— Sa różne sprawy!

Pierwszy z brzegu pokó j. Na łóż­
ku siedzi m aratończyk Osiński. Te 
go czeka na jw iększy w ys iłek  na 
o lim p iad z ie . Będzie m usia ł biec 42 
km  i 195 m etrów  w towarzystw ie  
na jw ytrzym a lszych lud z i św iata. O. 
sińskj s tanie przed nad ludzk im  /.a 
daniem , a chłop wygląda -¿ b liska  
niepozornie , wcale n ie  ja k  o lim p ij 
sk i Heros

ROZMOWY M ARATOŃSKIE

m ów i. Nie 
iek  dla ma 

ratończyka . P rzeciętny w iek w te j 
ko n ku re n c ji to  35—36 la t. Zdar/a- 
ją  się w y ją tk i. Na przyk ład  zwycięż 
ca m ara tonu z Los Angelos. arg n 
tyń czyk  Zabala m ia ł w 1932 reku 
zaledw ie 20 la t. W in n y m , niż 
nasz. k lim ac ie  ludz ie do jrzew ają 
wcześniej. W  Europie m aratończy­
cy to  „s ta rs i panow ie“  w  por-' na 
n iu  np . z ta k im i sprin te ram i... 
m is trz  Europy z B rukse li, A n g lik  
Ilo ld en . m a te raz 47 la t.

— Ile  razy przebieg ł pan w t y .  
c iu  pe łny m ara to ńsk i dystans? —  
py tam y Osińskiego.

— Cztery razy. M ało, ale zaczą. 
łem  trenow ać tę  kon ku re nc ję  do 
p ie ro  od dwóch la t. Jestem więc 
w no rm ie . Zaw o dn ik  może przebiec 
w sezonie dwa razy m ara ton , nie 
w ięcej. To dość męcząca m im o  
wszystko, kon ku re nc ja  — m ów i z 
uśm iechem  Osiński.

W ub. ro ku  w ygra ł m istrzostw o 
Po lski w m ara ton ie  (E lb lą g) i  s tra  
c i ł  w czasie b iegu 3 kg. In n a to  
ju ż  rzecz, że w dwa dn i późnie j 
no rm a ln ie  trenow'a l, a w cztery 
d n i — od rob ił stracone k ilog ra m y i 
to  jeszcze z nadw yżką. Osiński 
je s t szczupły, a le organ izm  ma z 
żelaza.

PLAN USTALONY

— W przeddzień m ojego s ta rtu   ̂
H els inkach mam  ju ż  n ic  nie ro ­
b ić, ty lk o  wypoczywać. Na dwa dn i 
przed biegiem  — lekka przechadz. 
ka. Na trzy  d n i — marszobieg, 
wreszcie na  cz te ry  dn i — przed 
w ie lką  próbą muszę odbyć no rm a l 
ny  os try  tre n in g !

—Czy pan dużo p ije  w czasie ta  
kiego m orderczego biegu?

— S taram  się un ika ć  napo jów . 
N a jw yże j dw a razy korzystam  *  
p u n k tu  odżywczego, ale na to  n ie  
m a reguły. Jak k to  lu b i i w o l i- .

Jak w iadom o trasa la ra to n u  p ro  
wadzi rów nież przez od c in k i po a . 
s fa ltow ych szosach. Zawodnicy u . 
żyw ają  oczyw iście spec ja lnych pan 
to f l j  o  g ru be j, kauczukow ej po ­
deszwie. Z na kom ic i m aratończycy 
japońscy b iega ją w  pa nto fla ch  — 
rękaw iczkach, w k tó rych  na duży 
palec zna jdu je  się specjaln ie „za ­
rezerw owane“  m ie jsce.

T ak ie  to  różne c iekaw ostki opo­
w iada nam  nasz a m b itn y  m aratoń 
czyk i zapam ięta ły m yś liw y ze
Szczecinka, Osiński.

jutro o 10-tej
Gwardia Szczec n
-  07,'KS Toruń

| AKKOLWIEK rozgrywki 
•'p iłkarskie o mistrzostwo 

I I  lig i zostały faktycznie za­
kończone szczecińscy gwar­
dziści mają jeszcze jeden 
mecz zaległy. Jest lim  spotka 
nie z OWKS-em Toruń, któ­

re zostanie ro­
zegrane w nie­
dzielę o godzi­
nie 10-tei na 
stadionie w 
Lasku Arkoń- 
skim. Mecz ten 
zapowiada się 
niezwykle inte 
isująco pi-nie- 

waż zespół toruńskiego 
OWKS-u jest obecnie • leade­
rem tabeli i  powinien poka­
zać grę na wysokim poziomie, 
natomiast szczecindacy w tym 
ostatnim spotkaniu będą chcię 
li dać wszystko ze siebie, by 
tylko godnie za reprezentować 
się swej publiczności.

IV  ZJĘKUJEM Y p iłka rzo m  szcze­
c iń s k ie g o  AZS-u p rzebyw ają -* 

cym  na P ó łfina ła ch Akadem ickich 
M is trzostw  Po lski w Poznaniu za 
przesłane pozdrowienia dla „K u r ie  
ra “  i jego czyte ln ików :

rd a k ija  Szczecin, n Hołdu 
sfciego S. I p tr T e le fon y : se­

k re ta ria t 44-9? e k ie ta rz  odpow ie­
dz ia lny  24-28, d z ia ł m ie js k i 62 64, 
dz ia ł koresponden tów  te re no w vch  
44-97 dz ia ł spo rtow y  44-66. „S y ­
g n a ły ”  44-40, red nocna (po godz 
20) 25-14, da lekop is  66-56 Red. 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12— 
13 sekre tarz  w g- 11—13 Nie zamó­
w ion ych  rękop isów  n ‘ - w raca się. 
"T łoszen ia  o l Hołd Prusk iego 8.

p tr, Zam ów ien ia  i w p ła ty  na 
prenum eratę (4 z ł 50 gr miesięcz­
n ie ' p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy 
pocztowe i listonosze.


